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przesyłką pocztową za granicą, do całych Niemiec
rocznie 60 marek — kwartalnie 12 marek marek 60 zr£.
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajeaiji roczme
80 fran ićw  —  kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

T e le f o n  R e d a k c j i  171.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie ;l 1
Blutu Administracji „Dziennika Polskiego", plac MarjaeM 

liczba 6 i 7 w domu pana K iselki; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwąjcarji i W rocławiu pp. Haasenstein 
et Fogler, we W iedniu A. Oppelik, R. Mocse, 
w Warszawie Reichman et Frendler, Biuro 
anonsów w P ary iu  C. Adam rue des Saint Peres.

Ogłojzenla przyjmuje się 
wiersza

opłatą O centów od iednego 
■otnym druk-em (petit).

Pryw atna korespondencja i nekrologi l i i  ot od wiersza.

Drobne ogłoszenia po l 1/. «ss a od w y u a u  Pomieszkania 
sklepy po 1  et. od wyrazu.

wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. Heliami w r w c e  „nadesłane1* 20 ct. of wiersza

*
O '

3
t
O
3

Ł
r O

i-9 ^  o
s j ‘
5  d«•*«

K ie r u n e k  a m etoda
Lwów 11. lipca.

Je ie li plenarnem u posiedzeniu delegacji au- 
strjackiei, na którem w m ilczeniu 'przyjęto etat m i­
nisterstwa spraw zewnętrznych,kwarto było poświę­
cić artykuł wstępny — wówczas niezawodnie za ­
sługuje na to posiedzenie plenarne delegacji wę­
gierskiej, na którem nad etatem m inistra spiaw 
zeu netrzuych Jego Ekscelencji Lrabiegu Kanokyego 
w calj żywo dyskutowano. Gdyby zresztą nie ten 
* zgląd nami kierował, wówczas uczynilibyśmy to 
dla Bamej dyskusji, która doprawdy w całej pełni 
zasługuje na uwagę. N ie będziemy się już powta­
rzali w rekrym inacjacb na tylecrotnie umawiany 
temat milczenia delegatów austrjackicb. Leży to 
zapewne już w tem peram encie. Jesteśm y wi­
docznie z tej strony Liiawy, natury bardziej iłe- 
Sffifitycznej —  unikamy ile możności dyskusji. Z 
tamtej strony Litawy są temperamentu żywszego i 
M aw iają  to zawsze, ile razy pu temu tylko n ad a­
my się sposobność.

A zresztą na usprawiedliwienie tegorocznego 
milczenia delegatów austrjacinch i dyskusji dele- 
&acji wflgfcrskiej, może jeszcze posłużyć okoli­
czność inna i wcale niepodrzędnc. Referent dele- 
8acyinej kumisji anstrjaekiej, h rabia Thun, wyprą 
c°Wał sprawozdanie krótkie, które jednak mimo 
^ u ;e j  krótkości wcale nie je s t bogate w treść. 
Nie mając snbstratu, delegaci austriaccy zapewne

mogli a raczej nie chcieli dyskutować.
Inaczej postąpił referent delegacyjnej komisji 

Z g ie rsk ie j pan Falk. W ypracował sprawozdanie 
° “szemiejsze i szczegółowe, w którem w istocie 
wjsle nowych było myśli i delegaci węgierscy 
“holi o czem mówić. Skoizystali też ze sposobno 
?.c* i wszczęli szczegółową dyskusję na tema: po- 

tjki zewnętrznej m onarchii anstro-węgierskiej 
Prowadzonej przez hrabiego Kaluokyego.

To, co mówili bezwzględni przyjaciele polityk, 
‘hiuisterjalnej, już dlatego samego słabszem  ’esi 
P°d względem wartości i doniosłości politycznej, 
P°nieważ to, co mówili, nie było niezem iunem, 
J®uo parafrazą albo mowy tronowej, wygłoszonej 
Przez cesarza podczas uroczystego przyjęcia dele- 
| atów, albo exposć minmcerjalnego, danego przez 
drabiego Kalnoky’ego w komisji, albo wreszc ie 
v raw uŁdania referenta komisyjnego, pana Maksa 
™alka. Korzystnie wyróżuia się pod tym względem 
(ylko enuncjacja delegata Ludwika CseruatonyYgo. 

S aga jego, że sytuacja na półwyspie bałkańskim  
“ 'gdy irw utą i sta łą  nie była —  bez względu na 
to, czy była złą czy mniej złą — jest zupełnie
?*uszną. Sytuacja zm ienia się tam w każdej chwili
1 tak samo zmiennym jest tam wpływ poszczegól­
nych mocarstw. W ogóle jeduak powtarzamy, że
Przyiaeiele hrab iego  ka lu ok y 'eg o  nie  wiele n ow ych  
^ y u a W li  pow odów  do uspraw ied liw ien ia  jego  z e ­
wnętrznej polityki.

W ięce j  w każdym ra /ie  zasługują na uw agę  
W ^ o d y  d w óch  in n ych  m ów ców  d e ltg acy jn ych ,  
Jjjórzy nie zostają w tak zażyłych  stosnnkach poll- 
jyczuycli z hrabią Kaluoky in. R rabia  Teodor Ą n -  
•jraf-ęy _  ^yn hylegft minjstfą spraw zew u ęt iz -  
Pych, twórcy przypiierza austrjącko-uieąiieckiego  

Wyraził p rzed ew szy s tk ieu  sw oje  p e łn e  uzuauie  
9.‘.a m ow y fronowej, która jasno i dokładi ie  okrę­
c i ł a  tym rązeip bjtuację polityczną. J eże l ib y  l.Q- 

na terp szczegó ln ie  zależąlo, m ó g łb y  z tego  
"Nianią dla m ow y tropowej w yw n iosk ow ać  kfpj-  
Plimeul dla ministra spraw zew nętrznych , bo osta- 
™cznie op n iezaw odnie  n ajw ąin iejsz jm  b y ł  w sp ó ł­
pracownikiem przy układaniu m ow y tronowej, 
^rożnąby to też n iezaw odnie  rczyn ić ,  gd y b y  s ę

hrabia Teodor Andrassy był na tern ograniczył. 
Powiedział on jednak jeszcze coś więcej, co wcale 
na irompliment dla hrabiego Kalnoky’ego nie wy­
gląda. H rabia Andrassy skonstatował, że sytuacja 
jolityczna staje się z dnia na dzień gorszą, a obe­
cna jej faza byna-mnioj nie je s t taką, aby za nią 
można było wyrażać zaufanie hrabiem u Kalno- 
ky’emu —  jak tego żąda końcowy ustęp sprawo­
zdania komisyjnego. Trzeba przedewszysikiem cze­
kać jakichś rezultatów polityki, prowadzonej z 
wiedeńskiego Ballplatzu, nim się można będzie zde­
cydować na bezgraniczne zaufanie.

Jeszcze umiarkowańszym i wstrzemięźliw­
szym w wyrażeniu uznania i zaufania dla Jego 
Ekscelencji m inistra spraw zewnętrznych hrabiego 
Kaluokyego, był przewódea umiarkowanej opozycji 
hrabia Apponyi. Przeprasza on delegację za swoje 
wstrzemięźliwe zachowanie się, ale usprawiedliwia 
je  t ‘m, że podziela najzupełniej k i e r u n e k  
austro-węgierskiej polityki zewnętrznej zwłaszcza 
na Ws bodzie, który znalazł wyraz w jasny, h i 
energicznych słowach cesarskich, że jednak me 
może pochwalać m e t o d y ,  jaką się posługuje 
hrabia K lnoky, która niezawoduie jest złą i nie- 
właści ą w obec rezultatów, jakie ona dotych­
czas wydała. Tego rodzaju uznanie odebrane ze 
strony delegatów węgierskich, będzie prawdopo­
dobnie dla hrabiego Kalnokyego niewystarczają- 
cero. Jeżeli rru jiduak  zależy na pełnem uznaDin 

bezgranieznem  zaufaniu, wówczas niezawodnie 
się postara, aby między kierunkiem jego polityki 
zewnętrznej, a jej metodą zupełna zapanowała 
zgoda, a gdy skutek teu osiągnie, wówczas otrzyma 
także wotum zaufania od tych, którzy mu ch^ą 
je  dać, ale... dopiero po osiągniętych rezultatach.

Alarmiści*
A rtykuł niedzielny Nord. Allg. Zig. natural­

nym porządkiem rzeczy wywołać m usiał w ielkie 
wrażenie w prasie europejskiej. Zwłaszcza prasa 
niemiecka czuje się dotkniętą mentorskim  tonem 
swej koleżanki, a zarsz .m  jej wskazówką, że kwe- 
stja wojenna, p^zez prasę nie poinformowaną 
z pierwszej ręki, winna być traktowaną w spesob 
ściśle akademicki.

Jedna z pierwszych zebrała się 
berlińska National- Zcitung, kló-a 
zamachem godzi też w Koln. Ztg. z 
rzuconego sobie przez lę < statuią 
Dziwnie lo brzmi, czytamy w Nat.

na odprawę 
za jednym  
powodu za- 
optj nozmu. 
Ztg., mó­

wić o optjiniźm ie w kraju, w którym jak w Nieęo 
c z e c b  miliony lndzi w każdej chwili m u s z ą  być 
gotowymi do stawania w szeregach. Wszyscy oho 
wiązani do s łu ż b y  wojskowej widzą aż Dadto 
dob rze ,  że wyjaśniony najzupełniej (icryzont poli­
tyczny nie daje uajinn‘e szej gw aranci ną przy­
s z ło ś ć .  Takie już są dziś waruuki bytu s p o łe c z n e  
g ), z którymi łh aąe  nie chcąc każdy liczyć się 
m.i«' Jakiż byłby cel  strasz mia świata seąsa- 
cy pfemi w ia d o m o ś c ia m i .  Aoj nie zyskała by prąez  
to siła zhrojna narodu, ani jego pow aga, n 1 też  
polityka Owszem s . u l e k  mógłby się okazać zupeł­
nie przeciwny.

Nie wątpimy, piąte dalej Na*. Ztg,  ż)
0 obecnej suluacji polityki europejskiej u ieedeu  
mąż stanu wie tyle właśnie, ile najzwyklejszy czy- 
teluik dzienników. Największy i najpotężniejszy 
a|ians, jaki kiedykolwiek widziała E uropa, pracuje 
nad ntrzymaniem isluie;ąo: go porządku neczy
1 zwraca się przeciw burzycielowi pokoju. Z w ą- 
$“k ten oparty na wspólności interesów, na przy­
jaźni władców i zgidności zap lrywań narodów, 
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sprawia, iż parlam enty austro-węgierski, niemiecki 
i w łoski solidaryzują się najzupełniej. Narodo­
wości nie należące do tego aliansu, bądź bardzo 
są do niego zbliżone, bąaź też poczuwają się do 
podobnego stosunku. Po za obrębem aliansu stoją 
wiogo przeciw niemu usposobione tylko Rosja 
i F rancja . Gdyby istniała możliwość so uszu 
między niemi, to sojusz nastąpiłby już od dawna.

Na przeszkodzie temu faktowi stoją wszakże 
z jednej strony wewnętrzne, nieuregulowane sto­
sunki Rzeczypospolitej, z drugiej zaś niechęć 
cara przeciw wiązaniu się z republikanami prze­
ciwko monarchom. Jak  długo więc trw ają istnie­
jące stosunki, tak długo Niemcy ui« powinne 
opuszczać zajętej pozycji, petoju, przeświadczo­
nego o swej sile i baczności na wszystko co się 
na okół dzieje. Nic bardziej nie sprzeciwia się 
temu, jak owa nerwowa drażliwość pewnych orgi- 
nów polujących na s.msację.

T .k tyka prasy wojennego stronnictwa jest j e ­
dnakową we wszystkich krajach. Usiłuje ona pod- 
burzyść ludność przedstawiając jej, że państwo 
doznaje upokorzenia, ie  ministrowie i dyplomaci 
grzeszą nieudolnością. Tak postępują France i In- 
transigeant m d  Sekwaną, Nowoje Wremia i Suict 
nad Newą. Wedlo tych organów R>sja jest pań­
stwem bezustanie wyzywanem i obrażanem, a je j 
mężowie stanu chowają wszystkie obrazy do 
kieszeni. W podibnym  tonie jak Nowoje 
Wremia, pisze N. Pr. Ztg., występując prze­
ciw polityce zagranicznej księcia kanclerza, zarzu­
cając jej bruu stanowczości, deprecjonowanie 
przewagi uzyskanej w latach 1804—1871. Organ 
powyższy zbyt jest pozytywnym, by występować 
w podobny sposób dla sensacji tylko. Czyui to 
dla tego, by uzyskać wpływ na politykę wewnę­
trzną i dąży do tego celu, starając się zdyskredyto­
wać męża stanu, posiadającego zaufanie narodu 
i korony.

Widzimy —  konkluduje Nat. Ztg. — polity­
czne niebezpieczeństwo taktyki alarmującej zupeł­
nie po innej stronie. G .a w ślepą Dabkę, u p ra ­
wiana przez prasę międzynarodową i półurzędową 
przez kolejne rozjaśnianie horyzontu politycznego 
trwa 2 byt długo, by nie m iała znużyć najszer­
szych kół.

Ze wszech stron podnoszą się głosy, ie  p rze­
ciwnicy p s r t i  narodowej kują z tego broń prze­
ciwko n :ej, by ją przedstawić jako stronnictwo 
burzycieli pokoju. Będz e to yyuią na młyn N. 
Pr Ztg. Jedeakowoż pjsma popierające obecną 
większość ^parlam entarną winne s |ę  zastanowić, 
czy same nie wyciągają kasztanów z oguia swym 
przeciwnikom, kontynuując politykę alarmu.

Z reszty prasy niemieckiej najenergiczniej 
z okazji wiadomego artykułu Nord. Allg. Ztg. 
wystąpiła Ęrcus Zcitung doinaga;ąc się od reda­
kcji tegoż pisrnr oswiadę,żenią, i i  mylną jest in ter­
p retacja  pewnych p ism ,Jrtó re  ostrze tego wystą 
p,ieui* kiarnją przeciw hrabiem u W aldersee. G dy­
by togo nie uczyniła, wówczas naraziłaby się na 
zarzut sin ienia osohistej polityce, która się nie 
waha zdysk.redy ować najwyższych w łałz wojsko­
wych wobec zagranicy.

Międzynarodowy kongres w sprawie 
pomieszkań robotniczych.

ZŁOTOWŁOSA.
POW IEŚĆ Z  A N G IELS K IEG O

(C iąg dalszy.)

— Tak to wygląda ta miłość, którą niby u-
fzuwasz ku muie. Takie twoje poświęcenie i chęć 
dó"poświęceń ! Chcesz przeszkodzić w tem, co mi 
jedynie (jo uczynienia pozostało, a coby mogło 
pchnąć muie na nowe tory i pozwolić zamieszkać 
w rodzinnym kraju I B iedna NJadelun, nie byłbym 
się tego spodziewał po tobie!

— Nie nazywaj m nie tem mianem 1 — zawo­
r a  — pje porgszaj przeszłości, bo tem (jo szałtj 
flTnie doprowadzisz. Te wspom nienij i nadzieje 
Śjc^ęścia w przys zł< sej jedynie podtrzymywały 
tflmę w nędzy i znąaytwieniacb! Sądziłam $e 
twqj widok, głos twój, wynagrodzą mi wszystkie 
Cierpienia. Ale terąz to wspompiepie w twoich 
Ustach jest dla mnie torturą . Raz iszczę  pro- 
ezę cię, nie doprowadzaj mnie do szaleństwa.

—  To dobre —  rzekł szorstko —  stare dzie- 
je !  Nigdy inaczej nie mówiłaś dawniej, gdy roz­
gniewałaś się na mnie. Początkowo przerażało 
m uie to, ale potem przywykłem No, nie rób 
awantur, nie krzycz, bo zadzwonię i każę cię wy­
prowadzić Przysięgam  na honor, że tak zrobię!

— O Lionelu, Lionelu ! —  prosiła z błegal- 
“ ym gestem Małgorzata —  nie przemawiaj do 
hrnie w tak brutalny sposób! Nie wiesz, ile ja 
^ ć ie rp ia ła m ' d|a ciebie; nie wfesz, do jakiego 
sjopnią jestem  osłabiona' i chora, ^łuchaj, a <R)' 
Pisro powiedz, jeżeli chcesz, czym godna pogai- 
“y h.. Ubóstwiałabym cię i służyła jak niewolnica. 
Nie żądałabym nic nad to, by cię czasami wi­
dzieć i być przy tobie. Ukryj mnie, niech nikt 
Dle wie o mojem istnieniu. Ale weź muie na 
próbę ! Powiedz, że jeszcze jestem  twoją 1

—  Mówię ci że nie, że to jest rzeczą nie­
możliwą — powtórzył. —  Jestem  zrujnowany, ob- 
saczoiiy zewsząd, a jedyną drogą ratunku dla mnie 
Jest poślubienie bogatej kobiety, która mi da swe 
Pieniądze. Jeżeli jeszcze nie zdajesz sobie spra- 
wy z tego położenia, to już nie potrafię w ytłu­
maczyć ci tego lepiej. Skończona więc między

nam i ta sprawa, Tylko słuchaj, powit-ni-ś czuwać 
dobrze nad twym językiem, bo w przeoiwnym 
razie, powtarzam, spotka cię nieszczęście !

Na te słowa rzuciła się ku niemu i chw yciła 
z rozpaczą za rękę.

— Lionelu ! — zawołała.
—  Dosyć tych szaleństw —  rzekł — wyjdź 

ztąd. Za d u a  tygodnie napiszesz do mnie do klu- 
3U, czy przystajesz na podane ci przezemnie wa­
runki A teraz id ź !

Otworzył drzwi, ona przeszła koło niego. Nie 
chwiała się, szła owszem z nadludzką siłą  i wkrót­
ce znalazła się na ulicy. Zachowała jeszcze tyle 
przytomności, by wsiąść do przejeżdżającej do­
rożki. 4Ftedy nie opierała się nądal uczuciu n ie­
zmiernej rozpaczy. Zakrywszy twarz rękam i, tyy- 
bpehnęła płaczem.

— Po to więc opuącRam ognisko domowe I —

Doniosłe znaczenie k w e s t j i  p o m i e s z k a ń  
jest f tk rem w naszych czasach powszechnie uzua- 
wanym i we wsaystki. h krajach cywilizowanych 
widzimy mężów nauki i prakiyki, którzy jednoczą 
usiłowauia swo'e celem unormowania tych środ •

w

ków, .akiemi państwo i 
łając harm onijnie, jest 
nięcie wielu i wielkich 
lej kwestji. Otóż przy

społeczeństwo, współdzia- 
w stanie umożebnić usu- 
wadliwości w dziedzinie 
sposobności obecnei wy­

stawy paryskiej odbył się tam m i ę d z y n a r o d o ­
wy  k o n g r e s ,  który swój czas i pracę poświęcił 
również spraw;e pomieszkań. Co prawda, wśród 
powodzi festynów i zabaw hucznych, których wi- 
>w oią jest teiaz stolica F rancji, uwaga ogółu 
z b jt mało skierowaną była może na ten właśnie 
tongres, nie przeszkadza to jednak, że ze wszyst­
kich tego rodzaju wieców naukowo-społecznych, ze- 
:rar.ych temi czasy w Paryżu, kongres dla spra­
wy pomieszkań należy Jo rzędu l sjważniejszyok i 
najbardziej uwagi godnych Pomiędzy .uczestni­
kami tegoż spotykamy obok wielu powag, uzna­
nych przez cały świat naukowy, także takie na­
zwiska, jak chlubnie znani w całej Europie filan­
tropi G. P i c i a t ,  D u  M e s n i l i ,  A.  R a f f p ł o ­
w i  t e e h ,  który na wiecu stowarzyszeń dla polity­
ki socjalnej, odbytym w r. 188t> w Frankfurcie 
usd  Menem, a gdzie również wentylowaną b y ­
ła  kwestja pomieszkań, występował jako rzeczo­
znawca.

a to za pomocą obniżenia taryf przewozu (kole ą, 
na statkach, lub om nibusam i); upoważnienie kas 
oszczędności, ażeby mogły część funduszów swoich 
oddawać na budowę takich dom ostw ; wyposażenie 
władz lokalnych potrzebnemi atrybucjam i, na pod­
stawie których one mogłyby każdej chwili w ystę­
pować skutecznie przeciw właścicielom domostw, 
szkodliwych dla zdrowia ich mieszkańców.
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— Q Boże, Ęoże moij ! dlaczegóż nie 
mogłam pokochać Ęaurycego !...

XI.'VI.
Qrgaqizm Oaterljama, podtrzymywany jedynie 

siłą grających w nim nerwów, niezdolnym był do 
znoszenia otaczających go teraz warunków życia. 
Lekarze zalecili mu spokój i unikanie w sztlkich 
wzruszeń, lecz te zalecenia pozostały tylko m artwą 
literą, gdyż biedny kaleka nie mógł się do nich 
zastosować, podobnie jak ów biedak, któremu za­
lecają dobre pożywienie i stare wino, lue ubogi 
suchotnik, którego lekarze wysyłają pod włoskie 
niebo.

Ostatnia rozmowa z matką była bardzo korzyst­
na dla jego projektów, łd y ż  lady Beauport, pomimo 
pozornej nieugiętości, ulękła się stanowczej decyzji
syna; ale szkodliwie bardzo oddziałała na Ązyezny 
" “o ustrój’. Wyruszenie było za silne dla biedaka, 

też następnego dnia, po odwidzinach matki,
czuł się tak chorym, że leżał. W domu. jak zwy 
kle, nie zajmowano się nim  wcale. Lord Beauport, 
bawiąc w Walji, pilnował w swych dobrach eks­
ploatacji kopalni, milady, zatrzymana w Londynie 
projektami, tyczącymi się Lionela, posyłała za­
wsze po wiadomości o zdrowie syna pokojowkę. 
Służąca przynosiła odpowiedź swej pani, która 
m achinalnie powtarzała po niej „Bardzo słaby ?“ 
dodaiąc : „To pewnie niepogoda jest tego przy­
c z y n ą / Auna Morel przysyłała choremu wino­
grona i kwiaty, co ożywiało go i wzmacńiało, 
gdyż zawsze towarzyszyła im serdecznie napisana
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kartka. W kilku słowach Anna zalecała drogie­
mu przyjacielowi, aby nie poddawał się zuiechę- 
ceuiu, lecz aby starał się nazajutrz o tyle odzy­
skać siły, aby mógł wstać. W tedy ona przyjdzie 
przepędzić z nim dzień cały i rozerwie go czyta­
niem. Zaledwie Slephens wyszedł z pokoju, mały 
lord podnosząc każdy taki bilecik do ust, wsuwał 
go pod poduszkę, zanim złożył na nim zb-Jałą
głowę.

Brak sou był; jednym z najgroźniejszych 
objawow jego cbo.roby, a wTszyacy doktorzy na 
jedno s 'ę  zgadzalj, że sprowadzenie go było je- 
dyuym środkiem, mogącym przynieść ulgę b ie ­
dnemu pacjentowi. Ąle niestety, tylko obfitemi

Punktem wyjścia dla obrad niniejszego kon­
gresu paryskiego była myśl, że kwestja pomiesz­
kań jest sprawą nadzwyczaj ważną, a stojącą w 
z w i ą z k u  p r z y c z y n o w y m  z najróżnorodniej- 
szemi stosunkami socj lnemi, która też właśnie z 
powodu lej łączności swojej z rozmaitemi strona­
mi życia publicznego, nie może być traktowaną i 
rozwiązaną w sposób jednakowy, jakby szablono­
wy, dla wszystkicn państw i ludów w Europie. 
Takie postawienie kwestji na kongresie było nie­
wątpliwie bardzo rozsądnem i sprawiedliwem . J e ­
śli bowiem w rgóle szkodliwą jest dla jakiejkol­
wiek kwestji socjalnej m e t o d a  g e n e r a l i z o ­
w a n i a ,  którą porównaćby można z wtłaczaniem 
rzeczy w ło te  Prokrusta, to w wyższym jeszcze 
stopniu by łiby  oua ciężarem przy rozwiązaniu 
kwestji pomieszkań. Więc na ogólne uznanie za­
sługuje orzeczenie kongresu, wypowiedziane jako 
zasada, że dajmy na to w jednym  kraju więcej 
wagi przywiązywać należy do swobodnej in :cjaty- 
wy jednostek, pod względem budowli i urządza­
nia domostw mieszkalnych, w innym zaś na pier- 
wszem miejscu stać winna działalność państwa . 
gminy w tej mierze. Równocześnie oświadczył się 
k m g ies  jhk uajkategoryczniej p r z e c i w  b e z p o ­
ś r e d n i e m u  m i ę s z a u i u  s i ę  p a ń s t w a  do 
stosunków pomieszkauiowych i powziął uchwałę, 
że rzeczą jest indywidualnej działalności lub sto­
warzyszeń, w każdym danym wypadku zanieść 
środki ku pomnożeniu mieszkań robotniczych. Na- 
tom iaet stanowczo odpaść tu powinna ingerencja 
pagstwa i gminy,, która gotowaby rywalizować z 
prywatną działalnością, a wpływ tych czynników 
publicznych o tyle jeno jest dopusiczalnj, o ile 
idzie o policję zdrowia, o dostarczenie środków 
kamuuikacyjuycn itp.

Szereg uchwał kongresu, które dopiero są 
c e n n e m i  w s k a z ó w k a m i  ku ewentualnemu 
razwiązaniu tej kwestji pom ieszkaniow ej, zawiera 
pomiędzy innemi Wydawanie przepisów lokalno- 
statutowyeh, ze szczególnem w nicn uwzględnie­
niem postulatów sanitarnych, ekspropr acja po­
szczególnych domostw lub nawet całych kom ple­
ksów tychże, jeźli one mają waiunki dla zdrowia 
mieszkańców niepom yślne; faworyzowanie przed- 
siębioislw  budowlanych przez uwolnienie małych 
domostw robotniczych od podatku gruntow ego; bu- 
dowauie pomieszkań robotniczych na przedm ie­
ściach i po wsiach, zarazem zaś ulepszenie komu- 
nikacyj tych miejscowości z centrami fabryeznemi,
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dawkami wyskoku umieli sprowadzać dobroczynny
ów sen, a taką porcja wina, Jakiej u żyw ał chory,
dla zdrowego organizmu będąca hez znaczenia, na 
jego wątły ustrój szkodliwie oddziaływać musiała. 
Zasypiał zwykle tylko na czas krótki, po obudze­
nia zaś napróżno usiłował przezwyciężyć niepokój 
jaki nim m iotał, a następnie w ciągu długich

sm utnych godzin nocnych um ysł jego pracował
jeszcze piluiej i z większą gorączką niż w dzień. 
W szystkie przeszkody, jakie pozostawały do zwal­
czenia, ro tły  i olbrzymiały w jego oczach. Gdy 
dzień nadchodził, zastawał go pozbawionym sił 
i wyczerpanym, opuszczał jednak łóżko mimo b ła ­
gań Stephensa i zakazów doktora.

Pewnego dnia lord Caterham był nieco 
zdrow szy; jakkolwiek bardzo osłabiony, kazał się 
ubrać i na fotelu zawieść do bibljoteki,’ a tam 
przygotowano mu wszyslkie przybory d> pisania. 
Ąnna prosiła prżez służącego by wypoczął, ale 
olpzymała odpowiedź, skreśluną w dwóch wier­
szach, iz jest silniejszy i ma do zrobien.a coś 
ważnego, a co gdy raz będzie spełnione, zapewni 
mu zupełny spo ój. Stephena, który od czasu do 
czasu zaglądał do swego pana, aby być na każde 
jego zawołam.e, rozpowiadał że pan jest zajęty 
i pisze.

N azajutrz rano cały dom był jeszcze w g łę ­
bokim śnie pogrążony, gdy gwałtowne dzwonienie 
zbudziło służbę.

Był to Algy. .
—  Jak  zdrowie lorda C aterbam a? — zapy­

tał wchodząc,
Niespodzianie zagadnięta służąca nie wie­

działa na razie co odpow iedzieć; jej zdziwienie 
wzrosło jeszcze, gdy ujrzała tego pana zdejm ują­

cego i czapkę i wchodzącego na górę wśród cią­
głych ukłonów. Ukłony te o ile się zdaje, nie do 
niej były zwrócone. Obróciła się zaciekawiona 
i ujrzała pannę M orel, zbudzona odgłosem dzwon­
ka, a która odgadłszy kim może być odwiedza­
jący, zeszła do niego. Weszli do jadalnej sali, 
gdzie Algy ująwszy młodą dziewczynę za rękę 
rzekł .

—  Otizymałem twoją depeszę, droga panno 
Ifo M , wczoraj dopiero w objadowej perze, i zaraz 
wyjechałem pospiesznym pociągiem : przybywam 
tu prosto z dworca. Chodzi o Caterliama, rozumie 
się. Złe nowiny, nieprawdaż ?

—  Jest bardzo chory —  rzekła A nna — 
chciałam  byś go zobaczył. Nie wiem dla czego, 
ale zdaje mi się że może mieć coś takiego do 
powiedzenia, czegoby nie chciał mi powierzyć, 
gdy rozmowa z przyjacielem  w tym przedm iocie 
sprawiłaby mu ulgę.

—  Dziękuję pani, żeś mnie uprzedziła —  
zawołał Algy — zobaczę go niebawem.

Przy tych stówach dwie wielkie łzy stoczyły 
się po jego twarzy.

—  Oby Bóg m iał w swej opiece biednego 
chłopca, jaki on dobry, jaki cierpliwy !

Na myśl blizkiej utraty małego lorda serce 
mu się ścisnęło i zapłakał jak d z idko . Po obwili 
jednak zapanowawszy ąąd, sabą, ują!|w  swe dłonie 
rękę Anny, oświadczając źe teraz musi ją  poże- 
gnąć, ale w krótkim czasie, gdy nieco uzupełni 
i poprawi podróżną toaletę, przybędzie znowu do 
pałacu. Wskoczył do dorożki i szybko odjechał.

Gdy około jedenastej Algy Barford zjawił się 
w pałacu Sąuare Saint Barnabę. A nna uprzedziła 
go, że lekaize niezadowoleni są ze stanu choroby, 
zwłaszcza trwoży ich nadzwyczajne przygnębienie 
pacjenta.

— OI —  rzekł Algy — Caterham może je ­
szcze wyzdrowieć ! Przynaim niej jeszcze czas ia^ 
kiś zatrzymamy go wśród nas.

Ale Anna, która wiedziała a jaką oględnością 
wypowiadali lękąrze dawniej swoje zdanie, nie 
miała żadnej nadziei i wstrząsnęła smutnie 
głową...

Algy w odpowiedzi na to usiłował zrzucić 
ciężar smutku z piersi i zachęceł pannę Morel 
do optymizmu. Ale gdy Anna odeszła, Algy za ­
sępił się znowu. W edług umowy Anny i Barfor- 

da, wizyta tego ostatniego m iała uchodzić za

Sofja 80. czerwca.
(P o żeg n a ln a  u cz ta  na  cześć eerbBkiega konsula D aui- 
cza. — S toannci k .łg w a k •  gr*«k»«. — O b ro n i k ra j »we*o 

p rzem yśla).
W e wschodnich państewkach praktykuje się 

zwyczaj, że każde nowo-powołane do władzy 
ministerstwo, oddala“ze służby wszystkich ważniej­
szych, a czasami uawet niższych urzędników, na­
leżących du innej partji. Z powodu takiej n ie­
pewności swego losu, przeważna część urzędników 
jest zmuszoną zaciągać się pod sztandary jak iego­
kolwiek kandydata na m inistra, dopomagając mu 
dojść do władzy, żeby w danym razie wyciągnąć 
z powodzenia kandydata pewne dla siebie korzy­
ści i nagrodę za wyświadczone poparcie. Znaczna 
jednakże część urzędników zachowuje się biernie 
i stara się tylko korzystać z dobrej okazji, zapeł- » 
niając swe kieszenie pieniądzmi.

Przykładem  los, jaki spotkał obecnie w Sofii 
serbskiego konsula Danicza. Konsul ten, miano- w 
wany przez były rząd serbski „uapredniaków “ , E. 
b j ł  w Sofii bardzo dobrze widziany. On jedyny 39 
z dyplomatycznych przedstawicieli figurował przy 
wszystkich uroczystościach bułgarskich, podczas gdy “  
inni przedstawiciele, jak n. p. konsul niemiecki a, 
lub francuski, unikali nawet osoby księcia. Po g  
abdykacji króla M ilana konsul serbski, Danicz, t , 
nie zważając na nowy prąd polityczny w ojczystym £• 
kraju, nie przestaw ał także nadal manifestować 
się w Bułgarji w duchu byłego rządu naprednia- g 
ków. Chociaż serdeczne stosunki bułgarsko-serD- '-fi. 
skie dosyć sie ochłodziły, p. Danicz zawsze je- ^  
szcze uważał rządy ks. Ferdynanda za legalne i g  
przy każdej sposobności w ynurzał swe sympatje 
przyjacielskie dla Bułgarji. M iarka przebrała się rr< 
i p. Danicza odwołano z zajmowanego dotąd sta- & 
nowiska.

Odwołanie p. Danicza zrobiło w tutejszych 
sferach rządowych nie bardzo dobre wrażenie; 
bułgarski rząd zrozumiał o co rzecz chodzi, ale 
rady na to nie było. W yrażono tylko swoje ubole­
wanie z powodu jego u stąp ien ia ; książę zaś, aby 
osłodzić p. Daniczowi jego oddalenie ze służby, 
urządził dla niego pożegnalną ucztę, na którą za­
proszono ministrów z żonami, prezesa Narodowego 
S ibranja i wyższych oficerów. Na uczcie książę, 
pijąc zdrowie swego serdecznego g o śc ia , miał Jo 
eks konsula przemowę, w której wyraził żal z po­
wodu jego ustąrien ia  z B u łg a r ji, gdzie przez swe 
„delikatue postępowanie wobec bułgarskiego 
rządu" potrafi! zaskarbić sobie wielką sympatję. 
Na słowa księcia odpowiedział Danicz. że jeżeli 
podczas jego pobytu w Bułgarji stosunki między 
obu sąsiedm em i krajam i były serdeczne, to prze- 
dewszystkiem zasługa ta należy się księciu i jego 
„patrjotycznemu rządowi".. Takim więc sposobem 
bułgarski rząd wyraził obecnie w sposób otwarty 
swe sym patje dla serbskich napredniaków i przez 
to samo dał do zrozumienia, że z polityki lady- 
kałi w nie jest zadowolony. Dotychczas bowiem 
tylko urzędowa Swoboda prawie w każdym num e­
rze ostrzegała serbski rząd przed niebezpieczeń­
stwem nowej polityki, mogącej doprowadzić Serbię 
do polożsnia b cz wyjścia.
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przypadkową. Gdy więc. po zaanonsowaniu AI- 
gego, CaterLam zdziwiony podniósł głowę, Barford 
zaw o ła ł:

— Tak, tak, Caterham ie, myślałeś żeś się od 
nas wszystkich nw oln ił.. Sądziłeś żeśmy zdała od 
stolicy, nieprawdaż... i chciałeś zamknąć się w
sob e jak ślimak w skorupie ? O, co to, to nie, 
przyjacielu ! Oto jestem , zdaje mi się, że mi coś 
dolega, gdy od czasu do czasu nie zobaczę kom i­
nów londyńskich. W ieś, świeże powietrze, zieleń, 
zwierzyna, to rzeczy piękne i m i łe ; krowy i
owieczki zachwycająco poetyczne Ale m nie to
nie wystarcza. Nie, n ie! wolę zadymione dachy 
miejskie. Przyjechałem  więc na tydzień wakacyj 
do L mdynu, i... mam już pierwszą wielką przy- 
jem nuść, że cię widzę... Niezawodnie wyjadę na 
wieś o wiele zdrowszy.

—  Nie straciłeś dobrego hnmoru, Algy,
szppcął biedny chory z bolesnym uśmiechem.

Ten glos, tak chc rob!iwie brzmiący jak  nigdy, 
w uszach Algego od l i i  się echem  żałobnem . 
Zadrżał, poezem jeszcze weselej niż pierwej prze­
mówił ;

— N aturaluie. No, a ty, drogi Artnrze, jak  
się m iew asz?

— Nieźle, dzięki Bogu. Nie mam już da­
wnych c ierp ień , poz>ylem się także bólówgłowv.

— A to ładnie...
—  Nie uwierzysz jak mi przyjem nie, że przy­

padek oprowadził cię do naszego miasta. Jm d łu ­
żej zastanawiam się nad tem, tem  więcej utrw a­
lam się w przekonaniu, że to nie przypadek, lecz 
zrządzenie Opatrzności przywiodło «ię do mnie, 
gdyż w łaśnie od wczoraj usilni m pragnieniem  mo­
jem  było zobaczyć się z tobą.

— Czemże mogę ci służyć, A rtu rze?  Za­
chciało ci s ię  może jakiego psa faworyta j wypra­
wisz mnie znowu do pana B .ll-G eorge? Czy pa­
miętasz pieska irlandzkiego sprowadzonego prze- 
zem nie?

—  Pam iętam  go doskonale. Biedny C onnor! 
Ale mówiłem ci, że chodzi o rzeczy ważne. Ja - 
bym c h c ia ł .. Wiesz Algy, podnieś m nie trochę, 
dobrze? Tylko trochę. Tak roi trudno sam em u... 
O, .ak dobrze. Ileż razy podczas tych długich lat, 
kiedy kolegowaliśmy, brałeś to wątłe ciało w silne 
swe d ło n ie !

Te 6łow a były ciężką próbą dla dobrego- 
serca Algego. A le  zniósł j% m ężnie i odparł;
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Swoboda napada w nadzwyczaj ostrych sło­
wach na grecki rząd i na naród grecki w ogóle. 
Że nienawiść między Grekami a Bułgaram i do­
tychczas nie wygasła, dziwić się nie można. B ar­
dzo dobrze wiemy, jaką rolę odgrywali Grecy w 
obec Bnłgarów za panowaLia tnreckiego. W tenczas 
Grecy potrafili wyrobić sobie u Turków opinję 
wiernie poddanego n&rodn, podczas gdy Bułgarów 
przedstawiali w oczach Tnrków, jako niebezpiecz­
nych rewolucionistów, getowych za lada okazją do 
powstania. Zresztą sami Turcy, przez ciągle po­
wtarzające się wojny z Rosją, uważali to ostatnie 
państwo za największego nieprzyjaciela. Z drugiej 
znowu strony rząd turecki widział, że Bułgarowie 
tylko czyhają na to, aby jnż raz przybył ciągle 
oczekiwany z północy „moskówec* i wyrwał ich 
z kajdan tureckich. Z tej przyczyny wolał turec­
ki rząd protegować narodowość grecką ze szkodą 
narodowości bułgarskiej i dlatego oddał greckiemu 
„Fenerowi* zarząd koścLła i jzkoł bułgarskich. 
Korzystając ze sposobności, grecki fener wprowa­
dził do bułgarskiej c .rk w i i bułgarskich szkół ję ­
zyk grecki, myśląc, że tym sposobem uda mu się 
zhelenizować cały naród bułgarski. Plan Greków 
nie udał się (z powodu interw encji Rosji), a po­
została tylko głęboka nienawiść między narodami. 
Nienawiść U s łab tie  lub wzmacuia się na nowo, 
stosownie do okoliczności. Gdy niedawno temu 
grecki konsul, p. Rangafcć, pozwolił sobie w F ili- 
popoln mieć odczyt na tem at „o sile i rozpowszech­
nieniu helenizm u," wnet wszystkie dzienniki, bez 
różnicy party;, odezwały się ze złością przeciw 
konsulowi, greckim  biskupom w Bułgarji i w ogóle 
przeciw wszystkim Grekom.

Najuowszy wypadek, który znowu wywołał 
ogromny gniew Bułgarów na Greków, je s t nastę- 
pnjący: Z j ł  przed laty w Rnszczuiru niejaki S%- 
rootu. Trudniąc się kupiectwem w Rumunii, Rosji 
i Grecji, osiedlił się ostatecznie w stolicy Grecji—  
Atenach Chociaż z pochodzenia bnłgar, jednakże 
w skutek okoliczności swego życia, zaledwie słabe 
m iał wyobrażenie o bułgarszczyznie. Oprócz tego 
miał żonę Greczynkę, wychowaną w zasadach pan- 
heleńskieh. Mimu to Ś°rootu ciągle interesował 
się B u łg a rą , którą poznał raczej z opisów podró­
żników, niżeli z widzenia na własne oczy. U m ie­
rając, zapisuje on całą swoją, dosyć znaczną for- 
tnnę (1,200.000 rubli) rządowi bułgarskiemu. P rze­
ciw temu zapisowi wystąpił rząd grecki z prote­
stem. W ynikł więc proces, na który bnłgarski rząd 
wydał około 30 000 fr., lecz apelacja w Atenach 
rozstrzygnęła sprawę na korzyść rządu greckiego. 
Z tego powodu powiada Swoboda, że Bułgarowie 
karmili zawsze Greków, grecki fener, sypali pie- 
niądzmi na Boży grób etc., a za to Grecy odpła­
cali się zawsze niewdzięcznością. Wzywa zatem 
Swoboda rząd, ażeby zapłacił Grekom, przebywa­
jącym w Bułgarji, pięknem  za nadobne, a osobli­
wie, aby zwrócił uwagę na greckie szkoły w Buł­
garji, gdzie —  wedłng Swobody — mają pano­
wać nielegalne stosunki, z uszczerbkiem dla bu ł­
garskiego państwa. W  tych szkołach mają być 
portrety greckiego króla (zamiast bułgarskiego 
księcia), język bułgarski zaniedbany, nauczyciele 
mają być greckim i poddanymi. Najzajadlej zaś u- 
derza Swoboda na greckich biskupów, twierdząc, 
że należy ich wygnać z Bułgarji. Bułgarja dąży, 
o ile możności, do pozbycia się napływu zagrani­
cznego przeuiysłn i handln. Niedawno tem u m ini­
ster wojny, wydał rozporządzenie, mocą którego 
zakazuje nabywanie na w łasność armji wszelkiego 
nbrania i rozmaitego rodzaju sprzętów, wyrabia­
nych w kraju i mogących być użytemi dla po­
trzeb armji.
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Z  wystawy paryskiej.
I W ystaw a wyrobów ręko d zie ln i państw ow ych f ra n c u sk ic h : 
G obelinów  i Sewru. — P o s tęp y  i o d k ry c ia  p a ry sk ie  p.

D ecka. — O becne życie p a ry sk ie).

Niepodobna znaleźć ciekawszego i bardziej 
artystycznego przedsionka do centralnego pałacu, 
jak przy wystawie rękodzielni państwowych: Go-

— Ileż razy nawzajem przychodziłem  do cie­
bie z obolałą głową, a ty umiałeś mnie natchnąć 
moralną siłą, ileż razy rozświetlałeś niejasne m y­
śli, jakie się w moim mózgu rodziły, udzielałeś 
dobrych rad, gdym się w kłopocie znajdował. 
Pam iętam  pewnego razu, gdy Lionel i ja ,. Ale co 
ci je s t' drogi przyjacielu ?

' —  Przypominasz mi, wymieniając to imię, 
iż miałem ci coś powiedzieć... ale sił mi brak... 
Podaj mi, proszę cię, tę m ałą flaszeczkę... o tak, 
tę, dziękuję ci.

— Odpocznij trochę, A rturze, proszę cię, od­
pocznij.

— Nie, już m : iest lepiej, to było tylko 
chwilowe osłabienie. Cóż ja to mówiłem ? A ! to 
się tyczyło Lionela. Czy pamiętasz list, który

Głos jego tak był słaby, że Algy m usiał do­
kończyć zdania.

— Który ci przyniosłem. List od Lionela, 
napisany w chwili jego wyjazdu?

— Tak. Czy znana ci jego treść ?
—  Ależ mogłem się jej domyślać. Wiesz, 

że Lionel serdecznie mnie lu b ił, a... ponie­
waż zwykle towarzyszyłem mu wszędzie i po­
nieważ żyliśmy bardzo blizko ze sobą, rozumiesz 
zatem...

—  Znałeś więc jego... jego żonę ?
— Jago żonę ? Na B o g a ! i on ci o tem po­

wiedział? Czy ją  znałem ? Śliczna osoba, dystyn­
gowana, wielka dama, piękna i zakochana n ie­
zm iernie w L ione la ; ale to me była jego żona, 
mój drogi, a nawet teraz jest małżonką innego.

. —  Żoną innego ?
—  A tak, je s t to dziwna historja, którą za­

m ierzałem  ci oddawna opowiedzieć, ale zawsze 
nam coś przeszkadzało. Dziwnym zbiegiem oko­
liczności osoba, o której mowa, ta kobieta wynio­
słej postaci, o z ło tym  włosach i fijołkowych 
oczach jest twoją znajomą i żoną tego malarza... 
N a Boga! co ci jest, A rturze?

Lord Caterham wzniósł ręce ku niebu i opu­
ścił je  bezwładnie. Algy Barford pochyliwszy się 
wziął go w swoje objęcia. Głowa umierającego 
opadła ua jego ramię, oczy zaś jego straciły 
blask.

— A rtnrze ! A rtu rz e ! — zawołam o pom oc!
—  Nie, Algy, zostańmy ta k ; nikogo nie chcę 

prócz ciebie. Jedna ty lk o .. ona mogłaby, ale nie... 
lepiej żeby i jej nie było. N iech Bóg czuwa nad 
nią i zlewa na jej głowę błogosław ieństw a! Weź 
mnie za rękę, stary pizyjacielu, łyś mnie kochał... 
n iech  ci Bóg wynagrodzi! A ch ! na szczęście idę 
tam, g Izie złych nie będz ie ! Panie 1 nie opnszczaj 
m nie, dopomagaj 1 Ciemność mnie otacza coraz 
większa... O Boże! nie opuszczaj mnie do końca!...

Ostatnie słowa doszły zaledwie uszu A lgtgo. 
tak cicho były wyszeptane.

Lord Caterham  wyzionął ducha...
(Ciąg daliey nastąpi.)

belinów i Sewru. Halla ta przestronna, przez 
którą wchodzi się do wnętrza pałacu, to arcy­
dzieło architektoniczne pana Bouvard, o harm onij­
nych proporcjach, szerokiej kopule, o dekoracyj­
nych ozdobach wspaniałych, ale nie przeciążają­
cych galerji, o m isternych balkonach, o symbo­
licznych freskach, jest, rzec można, salonem ho­
norowym wystawy. Tam też, po niejakiem  w aha­
niu i po zaniechaniu projektu wzniesienia osobne­
go gm achu, postanowiono rozwiesić tkaniny, wy­
rabiane w państwowych zakładach Gobelinów i 
Beauvais, oraz ustawić porcelany Sewru. F ranc ja  
dum ną jest — i słusznie —  z tych rękodzielni 
narodowych, a świat cały uznaje ich nieporównane 
piękno artystyczne. Z natury swej, wyroby te zdają 
się przeznaczone do królewskich gm achów ; ramy 
więc są godne obrazu.

Łatwo objąć go okiem. Naokoło rotundy stoją 
wielkie wazony Sew ru; w sali, po prawej stronie, 
znajduje się cała kolekcja najznakomitszych wyro­
bów porcelany; po lewej są tkaniny z Beanvais; 
na ścianach zew nętrznych, oraz w salonach na 
pierw tzem  piętrze — liczne okazy Gobelinów. Jak 
powiedzieliśmy, jestto tylko przedsionek pałacu 
centralnego, ale w przedsionku tym można z po­
żytkiem i estetycznem  zadowoleniem długie spę­
dzić godziny.

N ie ma sposobu opisać piękności Gobelinów. 
Te delikatne tkaniny są zazwyczaj kopiami obra­
zów i oddają z wiernością, która jest przedmiotem 
niewyczerpanego podziwu. Robotnicy w rękodzielni 
Gobelinów są wyćwiczonymi artystam i pracują­
cymi eon amore. Potrzeba kilkoletnich przygoto­
wań, aby wykonać najmniejszy drobiazg tych 
tkanin. Na wystawie znajdnjemy właśnie okazy 
stopniowych prób i prac robotników. Widzimy tu, 
jak zwolna, począwszy od całej gamy pojedynczych 
kolorów, przechodzą do ich m ięszania; jak od 
linij prostych przechodzą do arabesek, ao owoców, 
nareszcie do modelowania ciała Indzkiego. Rozu­
mie się, że ten tkacz, co z czółenkiem w ręku 
przesnwa nić jedwabiu po wełnianej siatce, stano­
wiącej tło tkaniny, mnsi być sam malarzem, 
rysownikiem, cierpliwym wykonawcą i tłumaczem 
cudzej myśli, a jednocześnie samodzielnym artystą; 
roznmie się także, że trzeba lat kilku, a nieraz 
i kilkunastu, aby takie żmudne dzieło doprowadzić 
do skutku. W obec takich trudności, krytyka 
często wyrzucała dyrekcji zakładu Gobelinów, iż 
lekkomyślnie, bez należytego zastanowienia, wy­
bierała obrazy do kopiow ania: były to resztki 
tradycyj Lebruna. Obecnie wstąpiono na właściwą 
drogę. Zamiast łam ać się z nieprzezwyciężonemi 
trudnościami kopiowania obrazów, nie zasługujących 
na ten zaszczyt, odgadywania kapryśnie przez m a­
larza wytworzonych półcienrów, zakład ma teraz 
swoich w łasnych malarzy i kompozytorów. Pierwsze 
m iejsce zajmował pomiędzy nimi zm arły nie­
dawno Mazerolle. Obrazy, kióre on i jego towa­
rzysze malowali jako wzory do Gobelinów, są 
w całem tego słowa znaczeniu dekoracyjnemi 
i pod wpływem szkoły p. Pnvis de Chavannes 
przemagają w nich tony płaskie. Nie należy jed ­
nak sądzić, że wykluczają one żywość kolorytu. 
Dość jest rzucić okiem na symboliczne figury, 
przeznaczone do Nowej Sorbony, do bilioteki na­
rodowej lnb pałacu Elizejskiego, ażeby zdać sobie 
sprawę, że trudności i wahania początkowe ustąpiły 
dziś m iejsca jasno zrozumiałym zasadom.

Co się tyczy tkanin z Beauvais, to mimo 
wysoce artystycznego wykonania, nie mają one 
tego samego podniosłego stylu. Są pośród nich 
prace śliczne, których kolory zlewają się w deL- 
katną istotnie całość. Dość wymienić trzy pory 
ro k n , uosobione w krajobrazach i p tak ach ; trzy 
tylko dlatego, że potrzeba będde jeszcze roku do 
wykończenia czwartej tkaniny.

Jeżeli postępy i przeistoczenia, jakim podlegają 
rękodtielnie państwowe w Gobelins i w Beauvais, 
przechodzą prawie niepostrzeżone przez szerszą 
publiczność, przywykłą z góry do uwielbienia 
wszystkiego, co ztamtąd wychodzi, to inaczej 
m ają się rzeczy z porcelaną Sewru. Stoi ona bli­
żej społeczeństwa. Zamiłowanie do ceramiki i ob- 
znajmienie się z rozmaitemi jej gałęziami uczyniło 
ogromne postępy; nie braknie więc pnnktów po­
równani0 Nietylko we Francji, ale i w całej 
Europie, doświadczenia, czynione w Sevres i oka­
zy, z atórem i spotykamy się na wystawie, budziły 
żywą ciekawość. Tłoczą się też w tych salach 
tłum y. Stara i tyle razy stawiana kwestja: czy 
rękodzielnia porcelany, prowadzona przez państwo, 
ma rację bytu, czy jej produkta są lepsze od pry­
watnych, czy otwiera ona nowe drogi dla sztuki 
ozdobniczej i t. d , ta kwestja rozwiązaną została 
dodatnio.

Od ostatniej wystawy paryskiej ubiegło lat 
jedenaście; porównywująe więc okazy z Sevres, 
wystawione wówczas, z obecnemi, możemy roz­
strzygnąć p y tan ie : czy zrobiono nowe zdobycze. 
Nie ulega wątpliwości, że nastąpił przełom, który 
przypisać nałoży osobom, 6tojącym na czele tego 
zakładu. Dawniejszy dyrektor, p. Lauth, był che­
mikiem ; obecny, p. Deck, jest nietylko < eramistą, 
ale najznakomitszym ceramistą, współczesnym. Deck 
wynalazł glinkę twardą, która może być lepioną przez 
parę tygodni, a wskutek tego rzeźbiarze są w stanie 
ozdabiać wyreby stosownie do swej woli i pomy­
słów, nie skrępowani już, jak dawniej, niedostę­
pnym m aterjałem , Rudin, Dalon i kilku innych 
najznakomitszych rzeźbiarzy spróbowało sił swych 
w tym kierunku. Są nawet okazy, które, łam iąc 
zuchwale ■ dotychczasuwe tradycje, przedstawiają 
dzieła rzeźby niewidzianych dotąd rozmiarów. Do 
takich zaliczamy fontannę porcelanową, z pawiem 
natnralnej wielkości, dumnie na niej się rozpo- 
ścierąjącym. Nie należy zapominać, żo ta tw araa 
glinka jest w stanie znieść nagłe zmiany a t­
mosferyczne i mróz silny nawet. Zastosowania 
jej do ozdób zewnętrznych mogłyby więc być 
wielkie.

Arcydziełem z tej twardej porcelany jest 
wielki wazon, na którym poetyczna im sginacja p. 
Dalon wyrzeźbiła malownicze grnpy dzieci z ja ­
kiegoś złotego wieku.

W drugim dziale, w wyrobach z glinki m ięk­
kiej (pdte tendre), p. Deck zrobił dla malarzy to 
samo, co w twardej uczynił dla rzeźbiarzy. Otwo­
rzył im na oścież podwoje do samodzielnej pracy. 
Udało mu się to wykonać, gdy wynalazł surowiec, 
który po pierwszem wypaleniu zachowuje swą zma- 
tuwaną powierzchnię. N a tej doskunałej dla m a­
larzy podstawie, a nie na lśniącej glazurze da­
wniejszej, której prawdziwi artyści znosić nie mo­
gli, malują teraz śmiało, improwizują bez żadnej 
obawy, tak, jak to czynić zwykli na p łótnie; za- 
chownją swój styl a nie gładzą, nie polerują, co 
było przedtem nieuniknionem. Można powiedzieć, 
że jest to radykalna rewolucja w sposobie m alo­
wania na porcelanie.

Ale nie dosyć jeszcze i na tem. Obok reform 
w glinie i surowcu, p. Deck zwrócił swe badania 
ku otrzymaniu nowych kolorów, które dotyehezas 
nie były używane w ceram ice- Czylelnicy, o lzn a,

jomieni z tą gałęzią artystyczną, przypominają so­
bie wrażenie, jakie wywołało przed kilku laty od­
krycie przez p. Decka złotego tła  dla jego wiel­
kich m is płaskich z portretam i. Obecnie nie jedną 
już złotą barwę, ale kilkanaście nowych kolorów 
wprowadził pan Deck do wyrobów w Sevres. W i­
dzimy cały zbiór m ałych wazonów o jednakowych 
formach, które są pomalowane takiemi barwami 
monochronieznemi, jak lapisem, celadonem, jadem , 
złotomodrzynem, molitem itd. Najbogatsza paleta 
wschodnia nie może się posługiwać farbami żyw- 
szemi, a jednocześnie delikatniej nstopni. wanemi. 
Jestto  tryum f olbrzymi, niespodziewanj, który 
liczne plemię ceramistów w gorączkowy zachwyt 
wprowadza.

Z jednej strony wazony olbrzymie, jak ten, 
który wykonał p. Gobert i który ma nie mniej 
jag trzy m etry wielkości, —  i to nie z twardej, ale 
z miękkiej glinki, dozwalającej dawniej na wyro­
by nie większe, jak 50 centymetrów ; z drugiej za- 
stósowanie do ozdoby samodzielnych prac rzeźbia­
rzy i m alarzy; z trzeciej wynalazek nowych kolo­
rów : oto postępy i zdobycze rękodzielni narodo­
wych z Seyres.

Specjaliści rozkoszują się niemi i przepowia­
dają rodzaj renesansn w tej dziedzinie sztuki. W i­
dok zebranych tutaj wyrobów jes t niewysłowioną 
uciechą dla oka.

Dzisiejszy list dla urozmaicenia zakończę ogól­
nym rzutem ca obecne życie paryskie. Teatr nie 
zwraca na siebie prawie uwagi. Połowa zamknię­
ta, a te, w których odbywają się przedstawienia 
prócz opery i komedji francuskiej, dają znżyte 
starzyzny. W operzo po oojeździe Reszków, La- 
salla, pani Melba i Dames śpiewają drugorzędni 
śpiewacy, przybysze atoli każdego wieczora znpeł- 
nie zapełniaią, salę. W  Edenie wznowiono włoski 
balet „Excelsior“. Aby dostać bilet, potrzeba na 
kilka dni przedtem zamówić. Podobnie cyrki, hip- 
podromy, cafe chantans przepełnione. Lew um ie­
jący jeździć na koniu, zbiera huczne, nader huczne 
oklaski... Od tygodnia nadto przybyły jeszcze dwie 
a rcny walki byków hiszpańskich.

Uczt i zabaw nie braknie. Codzień jakiś ban­
kiet, jakMtfś wielkie przyjęcie. W  ostatnim  tygodniu 
czerwca rada municypalna wydała w parku Mon- 
ceau piękną zabawę wieczorną dla 30 000 zapro­
szonych gości. Vv kilka dni później odbyła się 
uczta na wystawie kolonjalnej dla p. Carnot’a, któ­
ry zwidzą jedne działy po drngich, onegdaj znowu 
podejmował p. Eiffel na swojej wieży 300 inży­
nierów amerykańskich. Otwarcie pawilonu meksy­
kańskiego dało także okazję do bankietu, a inan- 
gurację gm achu Boliwji, połączono również z ucztą.

O wystawach artystycznych, uorganizowanych 
po za powszechną, wcale nawet mówić nie ma 
czasu Salon zamknięto, a chociaż znakomity, m a­
ło był odwidzany. W ystawa rzeźbiarza Barye 
w A kadem ji sztnk pięknych, m iała żywe powodze­
nie, ale tylko wśród artystycznego świata. Wystawa 
retrospektyw na rewolucji francuskiej w salach Lu­
wru nie budzi wielkiego zajęcia, natumiast cieszą 
się z ogrodu Tuileryjskiego, świeżo powiększonego 
przez plac dawniej zajęty pod pałac, gdzie otwarto 
wielką panoramę historji ostatnich stu lat, dzieło 
istotnie artystyczne i ciekawe. Obok wystawy wznie­
siono w rodzaju Bastylji „la Tour des Nes!es“ 
z ciekawemi widowiskami historycznemi.

KRONIKA.
Wiadomości OSObiate P. Włodzimieiz L e ­

w i c k i ,  kandydat notarjalny w Stanisławowie, mia­
nowany został substytutem notarjusza Ign. Zdrasila 
w Stanisławowie i objął urzędowanie z dniem 10. 
bm. — Dr. Józef M a je r , prezes akademji umieję­
tności, zrzekł się piastowanej dotąd godności radnego 
m. Krakowa.

Franciszka z SoleckicL S c h e n- 
po śp. star. radcy skarbowym w 
w Krakowie, przeżywszy lat 65. 
Piątek (12.): Henryka. Wschód 
4. min. 18. zachód o godzinie 7.

lipcu wolno po- 
i ptactwo wodne

Nekrologja.
k ł o wa ,  wdowa 
Tarnowie, zmaiła

Kalendarz.
słońca o godzinie 
min. 50.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W 
lowaó na jelenie, kozły (rogacze) 
i błotne w ogólności.

Kapela „Harmonj>“ grać będzie dziś, w pirtek, 
na Wysokim Zamku. Początek o godzinie 6. po poł.

Uroczyste zamknięcie roku szkolnego wraz 
z wystawą robót ręcznych w szkole mięszanej im. 
św. Zofji, odbędzie się dnia 13. bm. o 9. godzinie 
przedpołndniem

Zakład ciemnych. Jak corocznie, tak i w tym 
roku odbył się onegdaj w galio. zakładzie ciemnyoh 
doroczny popis, a to pod przewodnictwem dyrektora 
ks. Jerzego Czartoryskiego, który zakład ten otacza 
swą opieką.

Każdego rokn podnosimy znakomitą działalność 
i prawie nadluazką pracę i poświęcenie kierownika 
tej filantropijnej instytucji p. Makowskiego Nie 
chcemy się ciągle powtarzać w tych pochwałach, 
to też zaznaczamy krótko, iż pomyślny rozwój zakładu 
zawdzięczać należy dzielnemu kierownikowi p. Ma­
kowskiemu i jego szanowej małżonce, która mu w taj 
pracy ciężkiej zupełnie bezinteresownie pomaga.

Sala przepełniona była publicznością, a wśród 
zaproszonych gości widzieliśmy także ks. infułata 
Jurkowskiego.

W popisie brało udział 20 chłopców i 14 dziew­
cząt, schludnie ubranych.

Na ścianach rozwieszone były roboty wycho­
wanków zakładu (chłopców i dziewcząt), które wzbu 
dzały podziw i należycie ocenione jnż zostały przez 
znawców na wystawach w Amsterdamie, Dreźnie i 
Frankfnrcie nad Mtnem.

Właściwym egzaminatorem był sam książę Jerzy 
Czartoryski, a kierownik p. Makowski podczas po­
pisu usunął się na drugi plan. Każdego chłopaczka 
i dziewczątko pytał z wszystkich przedmiotów, z czy­
tania historji powszechuej, historji polskiej, geografji. 
Był to egzamin nie szablonowy, leuz raczej poga­
danka, z której można się było przekonać, że dzieci 
te upośledzone przez naturę, opuszczając zakład, ko­
rzystać będą mogły w życiu z tego, czego ich nau- 
czouo w zakładzie. Szczególuie odpowiedzi z historji 
polskiej i krajoznawstwa były prawdziwie zadzi­
wiające.

Na zakończenie ks. Czartoryski prlomówił ser­
decznie do wychowanków, wspomniał o założyciela 
zakładn śp. Skrzyńskim i rozdał wychowankom na­
grody. Medaliki srebrne otrzym ały: Muchalska Tekla, 
Szumowska Jalja i Krajewska Katarzyna, a książki: 
Łoś Józef, Sciegurski Antoni i Kurylas Piotr.

Następnie zwidzaliśmy wa: suty, gdzie dziewczęta 
popisywały się haftem, szyciem itd., a chłopcy wy­
robem plecionek, mat i słomianek. Czterech chłop­
ców opuszcza w tym roku zakład. Każdy z nich 
zarobił sobie w zakładzie p« 40 do 60 zł., które 
złożono na książeczkach kasy oszczędności i wręezone 
zostaną te kwoty rodzicom i opiekunom. Dziewczęta, 

0puszczająoe zakł ud a nieposiadające rodziców, umiesz­

czane zos'ają w domach prywatnych i zakład płaci za 
nie po 30 do 60 zł. rocznie. Niektóre zostają nau­
czycielkami robót ręcznych.

Na zakończenie popisu odbył się koncert wokalno- 
instrumentalny, wykonany przez wychowanków, który 
wypadł również bardzo dobrze.

Z zamknięcia rachunkowego za r. 1888 wyj' 
mnjemy następujące szczegóły: Przychód wynosił 
27.152 zł., a rozchód 27.280 zł., niedobór z dnia 
31. grudnia 1888 wynosił 128 zł.

Mojctek własny zakładu wynosi 227.321 zł.
Z poczrtkieśi rokn 1888 było w zakładzie: 

ociemniałych chłopców 19, dziewcząt 12, łącznie 31. 
W ciągu tegoż roku opuściło zakład 3 chłopców i 
1 dziewczyna, zostało 27. W ciągu tegoż rokn przy­
było 4 chłopców i 3 dziewczęta, razem 7. Z koń­
cem roku 1688 było 20 chłopców i 14 dziewcząt. 
Razem 34.

Obecnie traktije  Wydział krajowy z zakładem
0 nabycie realności, gdzie mieści się zakład ciemnych. 
Wydział krajowy zamierza wystawić tam zakład dla 
położnic, a zakład dla ciemnych wystawić ma nowy 
gmach obok politechniki; koszta budowy wynosić 
mają 100.000 złr. i spodziewać się należy, że znajdą 
się obywatele ofiarni i instytucje, które złożą potrze­
bne na tę budowę fundusze.

Grono nauczycielskie, do ktorego należą. kiero­
wnik zakładu p. Marek Makowski, młodszy nauczy­
ciel Jan Gdera, katecheta ks. Wundrzejc, proboszcz 
św. Antoniego, nauczyciel muzyki p. Alojzy Bieńkow­
ski, nauczycielka p. Marja Zajhowska i majster ko­
szykarski p. Józef Ledwina. Pomocnicą do robót rę­
cznych jest ciemna wychowanka zakłada, panna Sa­
lomea Bukowska. Oprócz tego zajmuje się wychowa­
niem dziewcząt bezinteresownie od roku 1868 pani 
Amalp Makowska, której ofiarność i zasługi podniósł 
7. naciskiem ks. Jerzy Czartoryski.

Uorganizowanie korpusów wakacyjnych od­
będzie się w poniedziałek, dnia 15. bm. o godzinie 
9. rano, w zabudowania szkoły im. Markiane 
Szapzkiewicza i Piramowicza, gdzie wszyscy zapisani 
uczniowie winni się zgł :sić. Wpisy do korpusów wa­
kacyjnych odbywają się bez przerwy do 1. sierpnia 
rb. w pomieszkaniu sekretarza komitetu p. Jana 
Chudetkiego, ul. Wałowa I. 20. I. piętro, każdego 
dnia od godziny 12. do 2. w południe.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura wczoraj była -f- 25 2 ’C., najwyższa 
-+- 33 6 C., najniższa -f- 17 0°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wialr z południowej strony, średnia 
temperatura doby około -j- 26 0°C., niebo w części 
pogodne, a powietrze miernie wilgotne i skłonne 
do burzy.

Przeniesienia. Minister sprawiedliwości prze­
niósł sędziów powiatowych: Teofila Giebułtowskiego 
z Przeworska do Bjchni i Jana Sitowskiego z Mielca 
do Krościenka.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowała 
Kazimierza Prassoła stałym nauczycielem szkoły eta­
towej w Straszydłu.

Adjunktami sądów powiatowych mianowani zo­
stali: Ludwik Wolski dla Makowa, Eugeujusz Warm- 
ski dla Wiśnicza, Józef Groniecki dla Frysztaku, dr. 
Franciozek Wyrwalski bes oznaczenia miejsca służby, 
Bolesław Salski dla Niepołomic, Ludwik Dobrowol­
ski dla Limanowy, Aleksander Namysłowski dla Pod­
górza, Władyfław Bażański dla Chrzanowa i Stani­
sław Dubrowicki dla Bochni, Feliks Reben w Niepo­
łomicach dla Rzeszowa, Wincenty Rajca w Limano­
wej i Franciszek Pisztek we Frysztaku dla Nowego 
Sącza, a Zdzisł w Józef Katyński bez ozn ezonego 
miejsca służby dla Krakowa.

Sędziami powiatowymi mianowani: .  Sylwester 
Richter w Podgórzu dla Mielca, Ignacy Slebodziński 
w Rzeszowie dla Rozwadowa, Ludwik Klemensiewicz 
w Nowym Sącza dla Biecza, Bogdan Próchniewicz 
w Makowie dla Nowogo Targu, Stanisław Lubicz- 
Głębocki w Nowym Sączu dla Przeworska, dr. Al 
fons Małdziński w Krakowie dla Chrzanowa.

Międzynarodowe wyścigi konne w Krakowie.
Na onegdajszem posiedzeniu komisji obmyślającej 
środki dla zachęcenia cudzoziemców do zwidzania 
miasta Krakowa, br. Cieszkowski zdał sprawę ze 
swych dotychczasowych czynności w tym kieruuku, 
których wynikiem było, iż wyżsi oficerowie kawa- 
lerji i znawcy w sprawach wyśeigowych pp. Polko
1 hr, Kalnoky, zbadawszy dokładnie teien i rozcią­
głość Błoń, oświadczyli, że tor wyścigowy mógłby 
być urządzonym jedynie na części Błoń po lewej 
stronie Rudawy się rozciągającej, obecnie łąkę stano­
wiącej i tuż za parkiem dr. Jordana położonej —  w 
ten sposób, że tor o szerokości 25 metr. biegłby 
około całej przestrzeni łąki, w łagodnie zagiętej 
linji elipsy tak, że cała długość toru, gdyby tenże 
założony został tylko na miejskim gruncie, wynosi­
łaby 1950 metr., długość zaś linij prostych biega 
dosięgałaby 450 m etr.; gdyby zaś donajęto jeszcze 
grunta, aż do drogi z Łobzowa prowadzącej sięga­
jące, długość tom dosięgłaby 2350 metr., przyczem 
prosta linja wynosiłaby 650 metr., a promień za­
krzywień miałby 160 metr.

W dniu 15. bm. przyjadzie ponownie prezes
Jokej klnbn wiedeńskiego br. Kinsky, wiaz z« spe­
cjalistą inżynierem, celem dokładnego obejrzenia te­
renu i zadecydowania, ileby ostatecznie gruntu pod 
urządzenie toru okazało się potrzebnem, tak, iżby 
mógł stanowczo swe warunki i wnioski określić i 
radzie miejskiej następnie przedłożyć. Wedłng przy­
bliżonego obliczenia, koszta zdrenowania i urządzenia 
areny dosięgłyby sumy około 40.000 z ł r , któraby
po zawiązaniu stowarzyszenia we formie udziałów ze­
braną została

Małżeństwa w Krakowie. W ostatnim zeszycie 
„Statystyki miasta Krakowa* prof. dra Kleozyńskiego 
znajdujemy o małżeństwach w Krakowie następującą 
ciekawą notatkę, obejmującą ostatnie cztery lata. We­
dług tej notatki, w roku 1884 było małżeństw 606, 
a w latach następnych 529, 590 i 660. Rok więc 
ostatni wykazał znaczne zwiększenie małżeństw. Po­
nieważ rok ten nie był ani nadzwyczajnie urodzajny,
ani ekonomicznie nie należał do szczególnie pomyśl­
nych, przeto powodów do tego zwiększenia małżeństw 
szukać należy w stagnacji małżeństw r. 1885, wyni­
kłej prawdopodobnie w skutek obaw wojennych. 
Skoro zamilkły obawy wojenne, wzrosła liczba mał­
żeństw. Najmniej małżeństw bywa zawieranych w 
drugim kwa.-tale roku. Od wiosny jednak cyfra po­
woli zaczyna się podnosić i jesienna zwyżka przy­
pada tu znowu na październik i listopad u ludności 
chrześojańskiej, u żydów aa grudzień. Małżeństwa 
mieszane należą do bardzo rzadkich w Krakowie; w 
roku 1885 było takich małżeństw 4, w 1886 r. 6, 
a w r. 1887 tylko jedno, wszystkie pomiędzy prote­
stantami i katolikami. Wiek zawierających małżeń­
stwa dzieli się na 6 kategoryj. Najwięcej małżeństw 
przypada n mężczyzn i kobiet na wiek od 24— 30 
lat. Małżeństw niżej lat 20 było u mężczyzn w roku 
1887 tyko jedno, u kobiet zaś było takich małżeństw 
po 44 w dwn latach po sobie następujących. Naj­
starszy wiekiem chrześcjanin, wchodzący w związki 
małżeńskie, miał lat 73, żyd 63, najstarsza wiekiem 
chrześujaDka lat 69, żydówka lat 60. Małżeństwa, 
pierwszy raz zawarte, wynoszą u mężozyzn 86— 89

na sto, u kobiet 9 2 —94 na 100. Wdowcy jeszcze 
dośó często żenią się z osobami wolnemi; dwa razy 
już rzadziej wolni z wdowami -  a bardzo rzadkie 

1 są małżeństwa, w których obie strony »- owdowiałe.
U mężczyzn zajęcia przemysłowe i handlowe dostar- 

j czają głównego kontyngensu stanowi małżeńskiemu. 
Następnie idą wyrobnicy, służba osobista, razem 
znowu blisko trzecia część małżeństw — i zajęcia 
umysłowe, dziesiąta częśó ogółu małżeństw.

I Wyborcy większej własności ziemi stryjskiej 
j proszą nas o sprostowanie cyfry, podanej przez na­

szego korespondenta w onegdajszej depeszy ze Stryja, 
że mianowicie p. Stan. K o m o r n i c k i  otrzymał był 
41 głosów, a nie 31, j_k mylnie nam doniesiono, że 
przeto padło nań tylko o j e d e n  głos mniej, aniżeli 
na hr. Klemensa Dzieduszyckiego.

Stosunki rodzimie ministra francuskiego Rou- 
riera nie należą do najprzyjemniejszych. Żoną jego, 
kobietą bardzo wykształconą i niezwykle piękną, była 
rzeźbiarka i literatka Claude Vignon. Przeszłość jej 
okropna. Jako szesnastoletni podlotek nalażała Claudt 
Vignon do gminy religijnej, głoszącej wspólność wła­
sności i kobiet, później poślubiła księdza katolickiego, 
który założył sam nową religję, w końcu wreszcie 
rozwiodła się z nim, by poślubić Ronviera, młod­
szego od niej o lat 10, a oszołomionego jej urodą. 
Niestety, ten ostatni wraz z żoną dostał szwagra, p. 
Cadiota, który kazał sobie płacić ludziom, pragnącjm 
zyskać poparcie posła, później ministra Ronńera. To 
też sporo zarzutów, podnoszonych dzisiaj przeciw 
RouTierowi, powstało z winy miłego szwagierka, 
który po za plecami ministra popełniał mnóstwo bru­
dnych czynów.

0 naszym artyście Jan Reszke, bawiący 
obecnie w Londynie, z powodn rozszerzonej pogłoski
0 grożącej ma amputacji wskutek pokąsania przez 
kota wściekłego, umieścił w jednym z ostatnich nu­
merów paryskiego Figaro następująoy telegram: 
„Nie zostałem bynajmniej pokąsany przez żadnego 
kota, ani wściekłego, ani zJrowdgo. Jestem zupełnie 
zdrów * śpiewam trzy razy na tydzień. Proszę to 
ogłosić dla uspokojenia publiczności*. Przy tej spo­
sobności warto przytoczyć szozegóły o braciach Re­
szke, podane w dzienniku World z 3 . lipoa: Gdy 
zadzwonisz do ich mieszkania na rne dTsly w Pa­
ryżu, otworzy ci nie lokaj liberyjny, ale Józia, za­
żywna matrana, nbrana w strój malowniozy polskiej 
swej ojczyzny. Jan zajmuje mieszkanie kawalerskie 
na pierwszem piętrze, gdy Edward cieszy się błogo­
sławieństwami życia małżeńskiego, na trzeciem. Tntaj 
zastaniesz ich w miesiącach zimowych od października 
do maja. Jesse, bul log angielski, pomaga im w ro­
bieniu honorów w domu. On także pomocnym jest 
pani Reszke w pilnowaniu jasnowłosego potomka, 
z ktorego Edward tak jest dumnym. — Pomijam 
umeblowanie w styla Ludwika XVT, lustra weneokie, 
bronzy itd., ale nie pominę fotografij panuy Józefy 
Reszke, dziś pani Kionenburg (,sżc), która stworzyła 
.S itę“ w „Królu Lahory*, wspomnę o portrecie, na 
którym p. Edward pieści głowę „Lory“, klaczy, 
faworytki, podczas, gdy p. Jan kładzie oznle rękę na 
szyi ulubionego „Tebro*. —  Nie mów im — o mu­
zyce, wolą rozmowę o sporcie i wyścigach. W osta­
tnich latach byli spólnikami hr. Augusta Potockiego; 
tego lata stajnia w Borownie będzie brać. udział 
w jiegu na własny rachunek właioicieli. —  Ale oto 
godzina objadu. P. Jan przyszedł na górę; znagla oię 
do „maleńkiego* kiiliszeczka napoju „Vodka“ jako 
wstępu do barszczu (zupy z baraków) i do „zrazy- 
z kasza* (sic), bardzo smacznego połączenia woło­
winy duszonej z kaszą, czemu towarzyszy jeszcze 
cały zastęp potraw francuskich.

Dl 1 szacha. Artysta-malat* p. Zamasajew wy- 
końc.ył 7 malowideł na ekranach, zamówionych przez 
szacha perskiego dla pałacu w Teheranie. Malowidła 
te przedstawiają Jana Sobieskiego, Stefana C z a d e ­
ckiego, oraz typy włościan.

Ogólna liczba wydobytych zwłuk ofiar k a ta ­
strofy w St. Etienne wynosi 108. W edtng wyni­
ków dotychczasowego śledztw a, katastrofa wyui- 
knęła prawdopodobnie skutkiem nieostrożności 
dwunasta robotników.

Prorok katastrof, Rudolf Falb, który dziw ­
nym sposobem przepowiedział szereg tegorocznych 
k atastro f nazywa w swym „kalendarzu dni k ry ­
tycznych* dzień 12 b. m. dniem krytycznym 
pierwszego rzędu, zapowiadając trzęsienia z ie m i, 
oraz katastrofy kolejowe i w kopalniach.

Warszawski złodziej w Paryżu. Z powodn 
wystawy i zjazdu cudzoziemców, przebywa obecnie 
w Paryżu sporo oszustów i złodziei z różnych stion 
świata, a między tymi znalazł się i warszawski rze­
zimieszek. ObywaM z pod Radzyń ina, p. Szymon 
Wolski, będąc w Paryżn, przy obchodzeniu wystawy 
został okradziony z pugilaresu, zawierającego, oprócz 
przekazów, Jo 1000 franków gotowizną. Dzięki czuj­
nej bacznośoi policji francuskiej złodzieja schwytano. 
Okazało się, iż kieszeń p. W. zoperował warszawski 
rzezimieszek, Ajzyk Sygnet. Przybył on do Paryża 
dzień przedtem i pierwszy debiut zawiódł go fatalne. 
Łotr, po ukaraniu przez sad miejscowy, będzie trans­
portem do Warszawy odesłany.

Śmierć z radości. Właściciel domu w Berlinie, 
Bernard E., przed kilku dniami wyszedł na swoją 
zwykłą przechadzkę do ogrodu za Szląeką Bramą. 
Nagle przystąpił do niego jakiś nieznajomy mężezyzna
1 zapytuje: „Czy poznajesz mnie. Bernardzie?* Za­
gadnięty chwilę popatrzył na niego i rzucił mu się 
na szyję z okrzykiem: „Alfredzie, bracie mój naj­
droższy!* Kiedy wieszcie po niejakim ozasie Alfred 
chciał wysunąć się z objęć brata, spostrzegł, że ten 
już z trudnością oddycha. Przywołany lekarz mógł 
tylko stwierdzić śmierć 1 Bernard E um aił z radości, 
iż zobaozył brata, niewidzianego od lat dwudiiestu.... 
Alfred bowiem lata te spędził w Anstralji, a doro­
biwszy się majątku, postanowił powróeić do Berlina. 
Brata przecież o swym zamiarze nie zawiadomił, 
tylko stanąwszy na miejsca, wprost udał się do jego 
mieszkania. Tam wskazano mu ogród, gdzie Alf rad 
pospieszył, by swem niespodziewanem przybyoiem, 
wywołać tak straszne nieszczęście....

Węgrów, którzy gromadnie przybyli na wystawę 
paryską, miasto Paryż podejmie wspaniałym bankie­
tem we czwartek d. 11. bm. Miejscem przyjęcia bę­
dzie ratusz.

Walki byków. Prefekt policji paryskiej Lozó 
zabronił walki byków, która odbywała się w d 30. 
maja, na ulicy de la Federation. Powodem zakazu 
było przestąpienie przepisów policyjnych, aby owe 
walki staczano bez rozlewu krwi.... Przedsiębiorca 
zaś mając pozwolenie w kieszeni, zamiast urządzić 
widowisko zmyślone teatralne, nie oszczędził ani lu ­
dzi ani zwierząt.

Odkrycie. Piwosze niemieccy zrobili odkrycie, 
że piwo, które pozostaje przez dłuższy czas w bez­
barwnych (białyoh) butelkaoh, nabiera nieprzyjemnego 
smaku, a zwolua i odrażającej woni. Tymczasem piwo, 
przechowywane w butelkach ciemnych, bardzo dłngo 
utrzymuje się w dobrym stanie. Światło słoneczne 
wywiera podobny wpływ i na likiery, jeżeli znajdują 
się w przezroczystych, bezbarwnych flakonach. Naj­
lepiej na ich stan wpływają flaszki cioum purpurowej 
yirw y.



DZIENNIE POLSKI z dnia 12. Lipca 1889. 3

W Anglji zajmuje w tej chwili umysły sprawa 
apanaży książąt i księżniczek, której roztrząśnięoie 
powierzonem zostało osobnej komisji, złożonej ze 
wszystkich stronnictw.

Przez zemstę, Z Kowna donoszą : Przed kilku 
laty nabył niedaleko granicy rozległe dobra Klonów- 
kę z przyległjściami zamożny Kurlandczya baron S. 
Rozpoczął on odrazu nakładową gospodarkę. Spro­
wadzał reproduktorów z zagranicy, ziarno cL siewu 
u nas niewidziane, lokomoLile, żniwiarki, kosiarki, 
mączki kościane; we wszystko to zaopatrywał się 
wzorowy gospodarz w nadziei, że nakład mu się
z czasem sowicie opłaci. Po upływie lat kilku Klo- 
nówka zmieniła się do niepoznania. Jałowa i nieuro­
dzajna ziemia rodzić wybornie zaczęła. Takiej psze­
nicy, żyta i jęczmienia, jak w Klonówoe, nigdzie 
w okolicy nie widziano. I  byłby niechybnie Kurland- 
czyk zrobił na Żmudzi złoty interes, mając w ręku 
sporo kapitału obrotowego, gdyby nie następujący
wypadek, który w ni*eo obrócił wszystkie te usi­
łowania.

Oto młody baron S., syn zamiłowanego gospo- 
darzj miał pewne honorowe zobowiązanie względem 
jednej z włoscianek okolicznych, 17-letniej Justyny 
R. z którą do niedawna łączyły go bardzo bliskie 
stosunki. Porzucona, zdeptana, odepchnięta przez ro­
dzinę, która się wstydziła „ hańby“, nieszczęśliwa 
dziewozyna postanowiła się zemścić na swym uwo­
dzicielu 1 jego rodzinie. Przed kilku dniami, 
okołu goaziny 1. w nocy, w chwili, gdy wszyscy 
we dworze we śnie byli pogrążeni, wybucha nagle
znaczny pożar w owczerni. Zbudzeni ludzie rzucają 
się na ra tunek ; chcą wypędzić owce, których tam 
liczono do 500 sztuk. Napróżno jednak... Uparte 
owce wypędzić się nie dały. O godzinie 2 . w nocy 
zerwał się silny wiatr, który z niesłychaną szybko­
ścią przerzucał płomienie coraz na inne budowle.

Po upływie kilku godzin, w gruzach znalazły 
się wszystkie prawie zabudowania gospodarskie 
w Klonówce. Wraz z niemi pastwą ognia padło 
między innem-: przeszło 200 sztuk ślicznego bydła
rae jwego, kilkadziesiąt koni, Ickomobile, powozy, 
rozmaite maszyny gospodarskie itp. Straty wynoszą 
przeszło 70.000 rs. Podejrzenie odrazu padło na 
Justynę R., która kilkakrotnie się odgrażała pu­
blicznie, że się zemści na swym uwodzic elu. W domu 
jej jednak nie odnaleziono.... Dopiero nazajutrz od­
szukano ją błądzącą po polach o wiorst kilka od 
Klonówki, z jawnemi oznakami pomieszania zmysłów. 
Nieszczęśliwa" sprawia nader przykre wrażenie swem 
obłąkaniem, zwłaszcza, że jest... prześliczną".

taOŻdziki i lilje. Pan de Yallayieille, mieszka­
niec Nimes, jako zacięty zachowawca, postanowił ofia­
rować przed kilku miesiącami Buulangerowi dwa 
Wspaniałe fotele, niby dwa trony. Na materji, pokry- 
Wająoej i? były wyhaftowane goździki. Robotę skoń- 
ozono dopiero teraz, gdy ofiarodawca na nieszczęście 
Boulangera przyszedł do przekonania, że gwiazda o. 
jonerała już .bladła. Kazał on tedy zerwać materję, 
haftowaną w gozdziki, a natomiast zakupił materję, 
haftowaną w białe lilje. Fotele bowiem posyła... teraz 
hrabiemu Paryża!

Armia zbawienia. Dość wojownicze zdarzenie 
Wypomniało światu gasnącą w cieniu zapomnienia 
"»rmje zbawienia1’. Przed dwoma dniami odbywała 
ona swe posiedzenie w Paryżu na ulicy Auber. 
Wśród uroczystej ciszy rozlegał się donośny i pełen 
“smajzczenia głos kaznodziei. Nagle ozwał się jakiś 
8*yderczy śmiech. Oficerowie i żołnierze „armji ‘ spoj- 
rzeli z oburzeniom na sprawczynię tego zgorszenia, 
Panią Loże, następnie zaś poczęli ją wypychać z sali. 
Napadnięta oparła się temu, a kilku obecnych sj u- 
®haozy nienawróconych ujęło się za nią; wszczęła się

bójka, której koniec rozegrał się przed komisa­
rzem policji.

Tylko trzech... Onegdaj opuścił Warszawa ks. 
Gilbert Moor, misjonarz, a zarazem jeden z członków 
czyanych londyńskiego towarzystwa wstrzemięźliwo-

Misjonarz ów przybył w celu zebrania w syre­
nim grodzie podpisów od tych, którzyby w yprzyj juz 

chcieli mocnych napojów. .e opłaciła się mu 
Jednak droga, gayż takich tylko trzech znalazł. Inni 
odpowiedzieli angielskiemu propagatorowi, iż cnota 
Wstrzemięźliwości tak w ich serce i zwycza,, wzro- 
8*a> że obowiązywać się do niej podpisem nie widzą 
M aej potrzeby...

Zastraszający wzrost samobójstw wykazuje
berlińska statystyka policyjna za czas od dnia 1. 
%ca 1888 i do L  lipca 1889 r., a mianowicie o 
l5 °/0 zwiększyła się 'iczba tych, którzy odebrali 
8°bie lub odebrać zamierzali życie. Podług policyj­
nych wykazó* odebrało sobie w roku ubieg1, m w 
Berlinie 372 osób życie, gdy tymczasem w roku po- 
Przednim statystyka wykazuje tyłku 308 wypadków 
8amobójstwa. Oprócz tego doniesiono policji o 155 
Wypadkach zamierzonego samobójstwa wobec 139 w 
*°ku poprzednim. Pomiędzy samobójcami znajduje się 
; 5°/0 mężczyzn, 40 mężatek. 28 panien i 4 dueoi.
Zmierzało sobie odebrać życie 85 mężczyzn, 24 mę­
żatek, 40 panien i 6 dzieci. Wiek przeciętny samo­
bójców waha się o mężczyzn pomiędzy 35 a 40 ro­
kiem, u kobiet, u których zazdrość iii.1 główniejszy 
®tanowi powód samobójstwa, i omiędzy 25 a 30 ro­
kiem U dzieci, które odebrały sobie życie, obawa 
Przed karą i obrażona ambicja najczęstszą jest po­
budką czynu; u panien zawiedziona miłość.

Wojna iiabraków odbyła się onegdaj pod ko­
ściołem Jezuitów, a skończyła się krwawo, gJvż że­
brak Józef Polański wybił o l > Aleksandrowi Towa­
rzyszowi. Awanturnika sprowadzono na inspekcję po­
licyjną i tutaj okazało się, że traiański, który przed­
stawił się jako „biedny nieszczęśliwy kaleka, pozba­
wiony lewej rękt,“ jest najzdrowszym człowiekiem. 
Zaraz na inspekcji dokonano na Polańskim stosowmej 
up°rac,i i wyciągnięto mu rękę, ukrytą pod... kamir

Lwów, ■ M y handlowej
dnia 11. lipea 1389 r.

A Ł c J ©  ea  sz tukę  bez  k u p o n a  b ieżącego. 
K olej galic . K a ro la  L u d w ik a  po 200 zł. m . k.

n lw o w B k o -czern io w ia ck a -ja a k a  po 200 w . w  a.
B a u k u  h ip o te c z n e g o  g a lic y jsk ie g o  po 200 z ł.  w a . 

n k r e d y to w e g o  g a lic y jsk ie g o  po 200 z ł. w a .  
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101 15 
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5 61 
9 48 
9 69 
1 36 

1 19*/. 
68 10

6 87 
6 71 
9 18 
9 79 
1 48 

1 91*/. 
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Usiłowana kradzież. Do pomieszkania trafikanta 
Wolfa Kollera przy ulicy Kleparowskiej usiłował 
wczoraj w nocy włamać się niewyśledzony dotąd zło­
dziej. Do ogrodu, otaczającego dom ów, dostał się 
zapomócą wyłamania desek z parkanu, w chwili je­
dnak, gdy chciał wyważyć okno został przez domo­
wników spłoszony.

Złodziej jubilerem. Aresztowano wczoraj niebez­
piecznego złodzieja Ire Lagdana, który przedstawił 
się jako złotnik i sprzedawał pierścionki „ze złota 
rzeszowskiego" jako szczerozłote.

Nowe horyzonty... sztuki. Journ. de St. Pet. 
w kotespondencji z Wiednia zaznacza, że już odda- 
wna zauważyć się daje dążenie do połączenia sztuki 
dramatycznej ze specjalnością akrobatów i sztukmi­
strzów. Dążenie to (jak mówi korespondent) nie po­
zostanie bez wpływu tak na pisarzy t atralnych, jak 
i na aityetów. Już i teraz można wymienić pewnego 
komika berlińskiego, bardzo przez publiczność łubia­
nego, chociaż z początku zimno przez nią przyjmo­
wanego. Pewnego wieczora z rozpaczy postanowił 
on odśpiewać s^oją tolę, stojąc do góry nogami 
od tej chwili datuje się jego karjera. Artysta ten 
zrozumiał doskonale, mówi tenże korespondent, wy­
magania współuzesne.

Wielorakie uzdolnienie. Obywaiele Stanów Zje­
dnoczonych posiadają wielorakie zdolności. Oto co 
pisze o sobie jeden z jankesów w anonsie New-Yorle 
Herolda: „Młodzieniec, posiadający doświadczenie
jako pedagog, poszukuje posady, która zaspakajałaby 
jego potrzeby, oraz dawałaby możność wybicia się 
na wierzch... Potrafi on uczyć szycia, zamiatania, 
czyszczenia butów łaciny, greckiego, języków nowo­
żytnych i literatury angielskiej. Prócz tego jest 
wstanie pisać o każdej kwestji z gospodarstwa do­
mowego, ekonomji i filozofji. Na stanowisku zarzą­
dzającego hotelem, kelnera lub sekretarza prywatnego 
mógłby byó bardzo pożytecznym."

eii»— eiii"? i?iTj—O il  -
Kolej państwowa wprowadziła w ruch z dniem 

1. czerwca pociągi kąpielowe, ułatwiające podróż ze 
Lwowa do krajowych zdrojowisk na zachód od Lwuwa 
położonych.

Pociąg wyjeżdżający ze Lwowa o godzinie 5 i 
minut 50 rano (zegar lwowski) dotyka w swym biegu 
obu zdrojowisk podkarpackich tj. Rymanowa i Iwo­
nicza, dalej starego Sącza (Szczawnica) i Żegiestowa 
i staje w Muszynie-Krynicy o godzinie 7 i minut 12 
tego samego dnia wieozurem, bez zmiany wa­
gonów.

Do Chabówki (Zakopane) i Rabki wyjeżdża się 
ze Lwowa o godz. 8 i minut 55 wieczorem (zegar 
lwowski) a staje bez zmiany wozów w Chabówce 
nazajutrz o godzinie 11 i minut 51 przedpołu 
dniem.

Kolonje wakacyjne. Za pośrednictwem Gazety 
Narodowej Artur hr. Grołuohowski z Łosiacza 100 z ł ;  
z listy prof. Michała Służewskiego pp. Rawer, Ku­
bala, Petelecz, Sołtysik, Próchnicki. Filipowski, Ko- 
n a m i, Czarnecki, dr. Niementowskj po 1 zł., Staro­
miejski, ks. Gliński, Ostiowski, Majerski, Niemiec, 
Kopia, Libera, A. Z. po 50 ct., J. J. 10 ct., Słu- 
żewski 2 zł., razem 16 z ł . ; Juljusz Reiss 2 zł., 
subwencja gal. kasy oszcz. 200, subwencja rady m. 
Lwowa 600 zł.; dyr. F r. Szpetmański z listy skła­
dek 17 zł. 11 ct. ; dyr. Zygmunt Żółkiewski 8 z ł . ; 
z lis'y składek Fr. Żmudzińskiego p p .: Maurycy
Hoffmann 5 zł., Mikołaj Aywas 3, Michał Lenar­
towicz 2 zł., Juljusz Osberger, Smolka, K. Czauder- 
na, Antoni Cieślik, St. Wojtyński, Juljusz Mamczjń- 
ki, Myśliwiec po 1 zł., porucznik Braadner 50 ct., 

Franciszek Żmudziński 3 zł., razem 22 zł. 50 c t . ; 
opłata od ucznia T. 15 zł., dyiektor ks. Jan Słup­
czyński 5 zł., za pośrednictwem Kur. Lwow. 5 zł.

Poprzednio wykazano 727 zł. 68 ct., ogółem 
więc zebrano 1718 zł. 29 ct.

Komitet uprasza uprzejmie o zwrot iist skład­
kowych, gdyż „według stawu grobla się stawia1', a 
do tej chwili wpłynęło do komitetu 203 podań ucz­
niów szkół lwowskicn o przyjęcie do kolonji.

Wszelkie łaskawe datki, choćby i najdrobniejsze, 
prosimy przysyłać pod adresem „Kolonje wakacyjne1' 
ul. Pańska l. 11 lub za pośrednictwem czasopism.

Koncert muzyki wojskowej 30. pp., odbędzie 
się dziś po południu w ogrodzie miejskim.

Zabawa towarzyska w połączeniu z przedsta­
wieniem amatorskiem i koncertem kapeli wojskowej 
95 p. odbędzie się w niedzielę, dnia 14. b. m., na 
korzyść funduszu stowarzyszenia „Gwiazda," w ogro­
dzie własnym (ul. Franciszkańska 1. 7). Program • 
O godzinie 5. po południu wykona orkiestra 95 puł- 
Ku szereg utworów, zaś w przerwach cher stow. od­
śpiewa kilku utworów. O godzinie 6. rozpoczną się 
tańce, oraz rozmaite gry i zabawy towarzyskie, jako 
to : strzelanie z łuków o nagrodę, rzucanie piłką do 
kouL ’ t. p. O godzinie 7. odbędzie się losowanie; 
każda z pań dopuszczoną zostanie do tegoż, a jedna 
wygrywa żywego koguta i kurę. O godzinie 8. wie­
czorem w nowo urządzonym teatrze letnim odegrają 
członkowie stow. komedję 2. Przybylskiego „Wicek i 
Wacek." W razie niepogody zabawa wraz z przed­
stawieniem odbędzie się 21. b. m. z niezmienionym 
programem.

Rada miasta Lwowa.
(m.) Lwów 10. lipca. Przewodniczył prezy­

dent m. p. Mochnacki.
Urlopów udzielono radnym pp. : dr. Blumen- 

feldowi (6 tygodni), Schmittowi (6 tygodni), M ar­
kiewiczowi (6 tygodni), Jonaszowi (2 miesiące), 
Bałłabauowi (2 m iesiące) i Dziedzickiemu (6 
tygodni).

Radny p. N i e m c z y n o w s k i  wnosi in ter­
pelację w sprawie wyboru Komisji, która ma

j wejść w rokowania z rządem o przeprowadzenie 
we Lwowie regulacji ulic i domów ze względów 
sanitarnych.

Dla miasta Lwowa ma być wydaną odrębna 
ustawa zwalniająca odnośnych właścicieli domów 
od podatków krajowych i gm innych. Mówca pod­
nosi, iż pom 'mo, że sprawa ta  jest nagląca — od 
dłuższego czasu zalega i zapytuje dla czego nie 
została pomieszczoną na porządku dziennym dzi­
siejszego posiedzenia.

P . prezydent odpowiada, że wniosą, te już 
kilka razy były na porządku dziennym rady m iej­
skiej, jednakże nie doczekały się załatwienia 
w obec tego, że sprawa ta wywoła prawdopo­
dobnie dłuższą dyskusję a na dzisiejszem posie­
dzeniu są sprawy drobne, ale naglące, dla tego 
tej sprawy nie zamieszczono. Przyjdzie ona pod 
obrady rady w najbliższym czasie.

Do Komisji do przeprowadzenia układów z rzą­
dem o zburzenie części budynku t. z. archiwum 
map na pi. Castrum gdzie stanie muzeum prze­
mysłowe, wybrano radnych p. Zacharjewicza, dr. 
Roszkowskiego, jako zastępcę dr. Marjańskiego, 
dalej dyrektora urzędu budowniczego p. H ochber- 
gere i szefa departam entu I. m agistratu p. Hob- 
garskiego.

N astępnie uchwalono b u d o w ę  s z k o ł y  n a  
P a s i e k a c h .  W ysckuść ubikacji 3 m. 60 cent.

Do komisji insty tu tu  ubogich chrześcjan  
wybrano pp. Stokowskiego, Łukaw skiego, B arda- 
sza i Syroczyńskiego.

O godzinie 3/48 . zarządził przew odniczący 
posiedzenie ta jne na  którem  przewodniczył w ice- 
prezydent p. M arehw cki.________________________

Wiadcmośc! literacki i artystyczne.
„Przeglądu weterynarskiego" nr. 7. (za lipiec) 

: awiera następujące artykuły : Włodzimierz Kulczycki: 
Ścięgna dodatkowe mięśnia prostującego palec u ko­
nia i ich znaczenie morfologiczne; St. Królikowski: 
Kilka słów o naszych zakładach naukowych wetery­
naryjnych w pierwszej połowie bieżącego stólecia. 
(C. d .) ; Streszczenia i oceny; A. Leclerc: Wydzielina 
białka przez skórę u koni; Andre Sauson: Działanie 
fizjologiczne związków aweniny; Psnch: Wpływ sole­
nia na świninę wąglikiem dotkniętą; Pyrethrum ro- 
seum jako środek na owady; Filip Waszkiewicz ; 
Wiadomości policyjno-weteiynaryjne i statystyczne ; 
Wiadomości bieżące; Ogłoszenia.

Ruch stowarzyszeń.
Towarzystwo tatrzańskie postanowiło w roku 

bieżącym, zamiast wydawani go dotąd „Pamiętnika", 
daó członkom swoim tytułem premji kilka heljogia- 
wur najpiękniejszych widoków tatrzańskich, które z 
biegiem lat utworzyć mają pokaźne „Album widoków 
tatrzańskich". Jak się dowiadujemy — myśl ta przy­
jętą została z wielkiem uznaniem przez członków 
Towarzystwa tatrzańskiego, którzy od dawna doma- 
gali się podobnego wydawnictwa. _____

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W  szk ole  gospodarstw a lasuwego odbędą 

s ię  egzam ina z 2. p ó łrocza  r. b. od dnia 13. do dn ia  22. 
lip c a  —  egzam in zaś końcowy od dn ia  5. do 7. s ie r ­
pn ia  1889.

B a n k n o t T  1 0 0 0 - g u l d e n o w e  z d a tą  m arca 
1858 roku, wywołane ju ż  w roku 1882 —  będą jeszcze 
przy mowauc i wym ieniane w obn głównych k an to rach  
(w W iedn iu  i P eszc ie), B auku austro -w ęg iersk iego  do 
d n ia  31. c ie rp n ia  b. r. Po tej dacie s tra cą  one w szelką 
w artość i p rzez  B ank an i przyjm ow ane an i w y.nieniane 
już  w cale nie będą.

W  krajow ej n lis ie j  szkule ro lo lczej w 
K ob lern lcach  odbędzie się  egzam in w dn iu  15. lipca , 
a nowy rok szkolny zacznie  się  z dniem  1. w rześnia 
b r. Z g ło szen ia  nowych uczniów  przy jm uje  dyrekcja  po­
wyższej szkoły od te raz  a i  po  dzień  25. s ie rp n ia . W a­
ru n k i p rzy jęcia  są  n a s tęp u jąc e : 1. U kończenie z dobrym 
postępem  szkoły  ludow ej. 2. P rzed łożen ie  m etryk i u ro ­
dzenia. 3. św iad ec tw a  m oralności. 4 Z obow iązan ia  się  
rodziców , lub opiekunów do regu larnej w p ła ty  w pó ł­
rocznych ra tach  z góry na leży tości na u trzym an ie  uczn ia  
wynoszącej 150 złr. roczn ie, względnie p e ty c ji (gdy ku 
tem u są  w arunki) o p rzy jęcie  na  fundusz krajow y. T ylk# 
m łodzieńcy, k tó rzy  ukończyli 16 rok życia  i są  tak  um y­
słowo, jak  i fizycznie dobrze rozw inięci, m ogą być do tej 
szkoły przyjęci.

P rzegląd  polityczny.
(Telegram y z innych pism ).

Wiedeń 10. lipca. Postem austriackim  w Bel­
gradzie, w miejsce ustępującego HeDgeliaullera, 
zostanie zapewne Thoemel, dotychczasowy ajent 
dyplomatyczny w Cetjnji. (Ce.)

D elegacje wspólne.
(Telegram y „D zien n ik a  Polskiego.*1)

Wiedeń 11. lipca. Na posiedzeniu trw ającem  
5 godzin, załatw iia delegacja węgierska, zwyczajny 
i nadzwyczajny budżet wojskowy, kredyt oknpa- 
cyjny i dodatkowy. B e o t h y  wytknął, iż a d n r j i -  
stracja wojskowa przekroczyła dozwolone jej pau- 
szalowe kredyta. W  szczególności ganił baraki g a ­
licyjskie, budowane w czasie, gdy żadnego nie­
bezpieczeństwa nie było. Hr. Ludwik Tisza odpo­
wiedział, że baraki na zapasy budowane były w ła­
śnie celem zabezpieczenia się przeciw niespodzia­
nemu niebezpieczeństwu. Inni mówcy mówili w

Muru giełdy w iedeńskiej.
W flc c to f i , d n ia  11. lip c a  1889 r .

(gods, t  m in . 10 po p o ła d n ia ).
A kc je  a lp e jsk ie  T o w arzy s tw a  górn iczego  .  •

„  w ęg ie rsk ie  b an k u  k red y to w eg o  »
|f  B a n k u  a n g lo -au s trjac k ieg o  . . •
„  U n i o u b a n k u ........................................
„  ko le i K a ro la  L u d w ik a  ,  ,
„  ko le i pó łnocnej
.. ko le i połudn iow ej (L om bardy ) « ,
„  ko le i A lfÓ dzkiej . . . . .
„  ko le i p aństw ow ej . . . . .
„  k e le i lw o w sk o -czern io w ieck ie j . ,
„  ko le i w ęg iereko -pó łnocno -w achodn ie j . 

L osy  kom u n a ln e  w ied eń sk ie  . . . .
A k c je  T o w arzy s tw a  tu re ck ieg o  z a rz ą d u  ty to n iu  
(G alicyjskie obligacje in d e m n iz acy jn e  , •
A k c je  ko le i pó łnocno -zachodu , (lit. B .B lb e tb a l)  
L osy  re g u la c ji Olsy . . . . . .
A kc je  B an k u  d la  k ra jów  k o ronnych  .  •
K en ta  w ęg ie rsk a  z ło ta  4-proc. ,
A kcje  B ankvereL nu . . . . . .
K osyjsk i ru b e l p ap ie ro w y  . . . . .
L o sy  p rem io w an e  w ęg ie rsk ie  . . . .
A kc je  k red y to w e
A koje ko le i K a ro la  L u d w ik a  . . . .  
A kcje  ko le i p o łudn iow e j ,
ŁU poleondory   .................................................

B e r l i n ,  d n ia  11. li po a  1889 r .
(gods. 2 m in . 10 po po łudn iu).

R osyjsk i ru b e l p ap ie ro w y  . . . . .
A kc je  a u s tr ja c k ie  k red y to w e  . . . .  
A koje ko le i K a ro la  L u d w ik a  . . . .  
A u flirjaek ie  b an k n o ty  
A ko je  ko le i po łudn iow ej (L o m b ard y )
R osy jska p ożyczka w schodn ia  « . . .

dsislo j-
u e

■ dnU
p oprze  1

65 90 65 30
818 — 317 25
192 76 121 75
226 — 226 50
191 75 122 35
258 60 253 50
122 25 122 50_ — —— —
*24 - 225 —
235 SC 235 26
187 — 187 —
143 75 143 60
111 — 110 - -
104 50 104 26
214 — 212 75

227 76 227 75
10) 05 100 15
106 76 106 —

1 21 1 21

303 — 20 2 6 0

9 46 --------

------- -------

— — — —
-------- —  ~

P ociągi kolejow e
ze Lw ow a odchodzą p od łng  zegara  lwow skiego.

Oi L Czerwca 1889 r.
Do Lwowa p rz y ch o d z ą :

z K ra k o w a  . . . . .  
z P o dw o łoczysk  . . . .  
z P od w o ło czy sk  n a  P odzam cze 
z  O zern iow iec . . . .  
z S uchy , Chyro w  a, H u sia ty n a , 

S tan is ław o w a , S try ja  . 
z P esz tu , Ł aw oozuego , S uchy, 

Chyro w a, S try ja  . 
z B ud ap esz tu , Ł aw ocznego ,O rló , 

S tróża , Chyrowa., H usia ty - 
n a ,  S try ja , S tan isław o w a . 

i  B ełżca  (T om aszow a)
Z e  Lwowa odchodzą:

do K ra k o w a .......................................
do Podw ołoozysk  
do P odw o łoczysk  z P o d zam cza  
do C zern iow iec  . . . .  
do S try ja , S tan isław ow a, H u- 

s ia ty n a , C hyrow a, S uohy  . 
do P e s z tu , Ł aw ocznego , S try ja , 

C hy row a, Suchy .
do P e s z tu , Ł aw ocznego , S try ja , 

S tan is ła w o w a , H u s ia ty n a , 
C hyrow a, S tróże , O rló 

do B e łżca  (T om aszow a)

Przyoh. do Stanisławowa:
ze L w o w a .......................................

Odeh. ze Stanisławowa:
do L w o w a ........................................

U w m g rm ' Qo<Ulny o anao .»n«  
I BO. >4 ud g o d iia jr  6. w lao só r do 5.

Pociąg
posp.
WEgl.

k a r je r .

P o c iąg
osobo­

w y

P ociąg
osobo­

wy

P o c ią g  
m ię . r a ­

n y

4*03 8-50 9 * 2 8 7 * 1 S
2-20 8 “ 151*4 7 - 0 0
2-08 * I W

8 * 0 0 6-4oj B U * C «

S‘28

8 ’28

1 2 0 8
5-58

2-28 4 * 2 0 7*20 8 * S O °
4-11 9-521 * 4 .1 0 * 8 0
4-22 ie-23 „ 1 1 - 0 5
9-20 9*5o|B i o * o s

10*20

S 4 5

0*5  f
7-49

12-26 a  8 0 4-03 4 * 0 8

4-62 t o x 1 5-06 1 2 * 4 5

tym  duchu, dodając, że adm inistracji należy się 
uznanie, iż dbała o pomieszczenie należyte armji 
w kraju, który jak  Galicja nie ma pomieszczenia 
takiego.

W  pałacu cesarskim odbył się objad delega- 
cyjny, na którym byli także: Jan  hr. Krasicki, 
Biliński, Czaykowcki, Hausner, Bauer, Kallay, 
Tisza, Taaffe. Cesarz wyraził kilkakrotnie zadowo­
lenie z przebiegu obrad delegacji, a z polskimi 
delegatami rozmawiał o wyborach w Galicji.

Wiedeń 11. lipca. W austr. delegacji oma­
w iał P r o m b e r  fakt przeniesienia X. korpusu do 
Przemyśla. Przyznając, iż zapewne nieodzowna 
konieczność i ważne względy miJiiarne podykto­
wały to zarządzenie, wyraża mówca nadzieję, iż 
gdy te względy odpadną, Berno stanie się znów 
siedzibą komendy korpuśnej.

Telegramy ,TDziennika Polskiego’'.
Wiedeń 11. lipca. W. Allg. zam ieściła wczo­

raj uwagi godny artykuł o „ubocznych* prądach 
w A ustro-W ęgrzech, wywodząc, że zwłaszcza na 
W ęgrzech no3zą się pewne koła z przekonaniem, 
że należałoby polityce Kalnoky’ego nadać szybsze 
nieco tempo. Sfery zajmujące się wyłącznie k re­
dytem okupacyjnym nie godzą się tak bezwzglę­
dnie i w tym kierunku z polityką Kalnoky ego.

W. Allg. została skonfiskowaną za artykuł, 
omawiający mianowanie Merveldt& wyższo austrja- 
ckim namiestnikiem.

Wiedeń 11. lipca. Robotnicy Montangeśell- 
schaft Dapadli na kilka budynków.

Wiedeń 11. lipca. Z jiigerndorfu sygnalizują 
rozszerzenie się zmowy i na terytorjum  pruskiem. 
Fabrykanci domagają się, ażeby przedewszyskiem 
otoczono opieką tych robotników, którzy nie dali ■ 
się wciągnąć w zmowę. I

Wiedeń 11. lipca. Sprawa wielkiej wygranej 
loteryjnej w Temeszwarze, jest jeszcze ciągle przed­
miotem najróżnorodniejszych kombinacyj i taje­
mniczych domysłów. W Temeswarze przeprowa­
dzono ścisłe śledztwo, chłopca jednak, który wy­
ciągnąć m iał numera, nie znaleziono Farkas, 
który jest bohaterem  chwili, zapewnia, że stawiał 
on i za innych i znaczną część funduszów musi 
oddać. Był on wczorai w Budapeszcie i złożył 
redakcji Nemeeta 5000 zł. na rolnicze towarzy­
stwa w Siedmiogrodzie a 1000 na fundnsz pen- 
syjny dziennikarzy.

Warszawa 11. lipca. Je n e ra ł Galicyn został 
prezydentem  kolei warszawsko-wiedeńukiej.

Berno 11. lipca. 5.000 robotników  podjęło 
pracę, z ia je  się, że do poniedziałku i resz ta  to 
uczyni.

Praga 11. lipca. Sejm czeski zbierze się 9. 
września.

Leoben 11. lipca. Robotnicy Draschego do­
m agają się podwyższenia płacy i zniżenia roboty 
du 8 godzin

Belgrad 11. lipca. Rząd tu tejszy  zam ierza 
mianować radykała  adw okata G yrgew ica dyplo­
m atycznym  a jen tem  w Sofji.

W iedeń 11. lipca. G ie łd a  w obrocie pryw . K re ­
dyty 3o2‘5 5 , sta tsb au y  225. W ieczorem  p rzy  zam knię­
ciu  k red y ty  302-85.

B n da-P e^zt 11. lip c a . Z  ogłoszonego sp raw ozda­
n ia  w ynika, i e  tegoroczny zbiór pszen icy  będzie bardzo 
s łaby  ; re zu lta t będzie zaledw ie tak i, ja k  1886 r .  Z ia rn o  
tegorocznej pszenicy tra c i n iezw ykle na w artości sk u t­
kiem  tego, ie  je s t  bardzo  raięszane.

Wiedeń 11. lipca. Cesarz przyjmował h r. 
T a a f f e g o  a następnie T i s z ę  na specjalnej au- 
djencji.

Wiedeń 11. lipca. Dowiaduję się, że jen. 
A l b o r i  z o s t a n i e  w k r ó t c e  Ż B m i a b o w t -  
n y  n a m i e s t n i k i e m  T r y e s t u .  Jen.! Albori 
—- funkcjonujący obecnie jako szef sztabu przy 
lwowskim korpusie armijnym —  opatrzony był w 
razie ewentualnych zawikład wojennych, na bardzo 
wybitne stanowisko m ilitarne.

Wiedeń 11. lipca. Pu.igolo donosi, że W ło­
chy zgodziłyby się obecnie na uznanie ks. F e r ­
d y n a n d a  księciem B ułgarjl

Londyn 11. lipca. W  Izbie gmin oświadczył 
m inister Stanhope, iż Anglja ma obowiązek do­
starczyć pomocy Egiptowi przy obronie jego g ra­
nic. Przedstawiciele angielscy w Egipcie orzekli, 
iż wzmocnienie posiłków jest bezwzględnie po- 
irzebnem. Stanhope zawiadomi dzisiaj Izbę o za­
rządzonych przez rząd zarządzeniach.

Paryi 11. lipca. Izba zajmowała się sprawą 
amnestji. Po zawiłej dyskusji odrzuciła projekt 
komisyjny, według którego skazani uczestnicy strej- 
kn w Decazeville mieli być objęci am nestją, a 
przyjęła projekt rządowy, wykluczający tych ska­
zańców od am nestji. Dziś ciąg dalszy rozprawy.

Intransigeant ogłasza tekst depeszy Richarda, 
o której była mowa w interpelacji z 27. czerwca, 
zapewniając, iż tekst jest autentyczny. Tenże dzien­
nik zapowiada na jutro ogłoszenie sprawozdania 
Richarda o stanie rzeczy w Indo-ChiDach.

Petersburg 11. lipca. „Podług wiadomości z 
K openhagi, w tamecznych kołach politycznych 
gorąco rozważają sprawę stanowiska Darni w ra ­
zie wojny europejskiej. Wiele dzienników duń­
skich utrzymuje, że zachowanie przez Danję neu­
tralności będzie możliwem. B e z  w z g l ę d u  n a  
z a p e w n i e n i a  k r ó l a  O s k a r a ,  ż e  S z w e c j a  
n e m a  ż a d n y c h  z o b o w i ą z a ń  w o b e c  
N i e m i e c ,  w k o ł a c h  p o l i t y c z n y c h  K o ­
p e n h a g i  o b a w i a j ą  s i ę  i s t n i e n i a  
t r a k t a t u  t a j n e g o  p o m i ę d z y  N i e m c a ­
m i  i S z w e c j ą ,  p r z e z  k t ó r y  S z w e c j a

C e n y  z b o ż a
z dnia 11. lipca 1889 r.

Lwów T » rnopo l Podw o-
łoozyeka

• Ja ro - 
, sław

Pszenica
Żyto
Jęczm ień
Owies
Groch

7-65- 8-15 
6 -----6-50

7 5 i—v —j7 4 y_S — 
590—6 40^-75- 6 '3

7 70—8-30 
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W yka
R zep ak
L nian k a
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Koniez b ia ła  
K onicz. szw.
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z o b o w i ą z u j e  s i ę  z m u s i ć  D a n j ę  do  z a ­
c h o w a n i a  n e u t r a l n o ś c i  w razie *gdyby 
zapragnęła się stać sojuszniczką Rosji. Dsieaniki 
wypowiadają nadzieję, że wkrótce pomiędzy Rosją i 
D anją nastąpi przedwstępne porozumienie co do 
zasad sojuszu".

W ied eń  11. lipca . F . m in is te r Z a l e s k i  udaw ał 
się  wczoraj w odw idziuy do n am iestn ik a  M oraw ji p. 
Lo e b l a .

W iedeń 11. lip ca . G ie łd a  zbożowa. P szen ica  na 
jesień  8 '43, żyto na  jes ień  6-57, owies na je s ie ń  6 24 
kukurudza na czerw iec 5’67.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
dnia  11 lip ea  1889 r.

H O T E L  Ż O R Ż ń. W. T ch o rzn iek i, z Pohorylec. S . 
h r. D zieduszycki, z Gwożdźea. J .  Je ło w ieek a , z W ołynia. 
D . Pogłodow ski, z Sndkow iec. J .  d r  K leeberg , z B ochni. 
F . R oder, z Kam ionki strum iłow ej. J . S te rian , D. Ju s te t ,  
z R uraunji. M. B uznea, F . Bouein, z J a s .  H. S ze lisk i, z 
K othborai.

H O T E L  LANGA. M. D adlez, z Rawy ru sk ie j. I. 
R e iseher, z G ałacu. M. Gesch wind, z Rzeszowa L. W ill-  
ner, ze Zborow a.

H O T E L  E U R O P E JS K I. A. F ed o ro w iezo w a . z 
Ropki. K T chorzn iek i, z Krakowa. F . P iekońsk i, z 
K rakow a, a .  K óroer, z Ł&ńcnta. R  O lizar, z Odesy. 1. 
O rzechow ski, z R osji. T  Jaw orszi, z Skw arzaw y. K. 
U jejsk i, z Tom aszowice.

H O T E L  A N G IE L S K I. M. E d e r, z W yżynie. L. 
S tan is ław sk i, z R adom yśla. J .  Ż uraw sk i, z J e z ie ra y  J .  
H irseh , z C zerniow iec. A. G urski, z K am ieńca. A. T u ­
rzańsk i, z B rzeżan.

W y c i ą g  
z rozkładu jazdy ważny od I. lipca 1889 roku.

O djazd z e  L w o w a
kn S try jo w i:

5-  f  U1™ , Pociąg osobowy do S try js . C hyiow s, S tróże 
O ilO jL aw eeznego, MunLacza, B uda-P esz to , S ta n is ła -
wowa i H usia tyna.

10*0 przed  południem , poe ią?  osobowy do S try ja  Chy­
rowa, Suchy, S tan isław ow a i H nsiutyna. ’

8J2 w ieczór, poc iąg  osobowy do S try ja , Chyrowa, Sn 
chy, Ław ocznego, M onkaeza, B oda-Pesztn . 

kn S tan is ław o w u :
9*8 z ra n a , poc iąg  posp ieszny  do S tan isław ow a, C zer- 

10wi®c j J&s, B ukaresztu  i H u sia ty n a.
L*r. t nałeP° p H  m i« « a “ y i 0 S tan isław ow a, C zeraio- wiec, Ja s , B ukaresztu  i H u sia tyna

1 ° 1  w ieczór, poc iąg  m ięszany do S tanisław ow a, C zernio­
wiec, Suczawy i Czortkow a.

ku B e łz e n :
7 «  z ran a , poc iąg  m ięszany do B ełżca  i Sokala.

iBełzca “ °° S°h°tę POeiąg <*«

501 BełzcaUdDiU tylk0 Wt°rck’ P°ci«  d«
P rzyjazd  d o  Torowa

w kierunku ze S t r y j a :

8,6 ę ,e C' ąg  osob" wy z B nd»- P esz tu , M nnkaczaSuchy, Chyrowa i S try ja .
3 6 P,0j t duiUi .  osobowy z Suchy, Chyrowa

H u sia ty n a , S tan isław ow a i S try ja.
12 w nocy, p o riąg  orabowy - B uda-Pesztu , M unkacza 

S tanisław ow a. u t r ó ł e >  Ch7 r ° ™ . H usia tyna  i  
w kierunku  ze S tan is ław o w a :

a , ś  ■ » - • " » .  i w i o w h .

822 w ieczór, poc iąg  pospieszny 'z B u k aresztu , J a s
n o n  Czernl0W lec. H usia tyna  i S tanisław ow a.
1 1 1  w nocy, poc iąg  m ięszany  z B ukaresztu, J a s , Czer-

m owiee, H usia tyna  i S tanisław ow a. 
tAfft ,  , w k ierunku  z B e łic a  :

\  Bełzci7'*0 We Wt°rek * Pi%tek’ P°oi,g mi«*z*nJ 
5*8 po po łudn iu , pociąg  m ięszany z B ełżca i Sokala 

G odziny podane są  w edług zegara  lw ow skirp- 
Pojedynczy  ro z k ł.d  jazd y  na szlakach o A .  kole

6 centTw J  “  *  kaźdeJ stacji za op łatt

NADESŁANE.

K andydat notarialny
poszukuje substy tucji na  cz«s urlopu c. k. n o tariu sza. 
B liższa  wiadomość w k an ce la rji c. k. u o tarjnsza  w N i-

  1620lankow icach .

(rabami Ueibaml, osuneialą pory 
I m . W  ra n o .

W szystko za 100 k ilo  netto  bez worka.
C hm iel za 56 k ilo  loco Lwów z łr . — •—  do —*—. 
Okow ita za 10.000 litró w  pro  looo Lwów z łr . 12‘— do

12 50.
P szen ica  poszukiw ana. Podaż m ała , gdyż p ro d u ­

cenci wyczekują lepszych cen. G atunek nowego zboża 
ład n y , w ydatek  m ały . W idoki na  lepsze  ceny.

Podziękowanie i polecenie.
Nasi synowie, gimnazjaliści, umieszczeni I 

przez ostatnie dwa lata szkolne we Lwowie n Wie 
Kłem Starzewskiej, wdowy po c. k. notarjuszu, z 
leźli tam prawdziwie rodzicielską opiekę pod każd 
względem, i tego roku zdali obydwaj egzamiu t 
rzałości. Składając niniejszem tej zacnej Pani ns 
gorące podziękowanie za jej macierzyńską troskliw 
nad naszymi synami, mamy sobie za m .ły obowią 
podać do publicznej wiadomości, że ktoby pras 
znalezć dobre umieszczenie dla uczących się 
nów i pupilów, tem u sumiennie polecamy opi 
W ielm. Pani Klementyny Starzewskiej, mieszki 
cej obecnie we Lwowie nlica Staszyca 8 .
1616 Komdowie Horodyscy.

i! i Do pp. lmpcfly i pmysMwni

i i uwagLę pp' kupców 1 PKemv.łowcóiż redakcja  p i, m a hum orystycznego  Ś m i g u s  n
I w f u . i  |  k alen d arz i .  n a  rok  1840 natom is 
. Przygotow uje ho d ruku  r N ow oroczn ik“ ' ś m i g u s  

który wyjdzie w k ilk u n asto  t y l c a c h  e g z e m p f c  
„N o w o ro c zn i^  len  zaw ierać  '  óędz e c a l l n d ,
W l,>wyezerPuJąeą Informacyjną. 
W sp o łp raco w u ictw o  w e rę , i l i t J r . c f c j ,  

1 -zy rzek li n a jznakom itsi hum oryści, a rvsur

a r  11

Redakcja Śmigusa. 

NADESŁANE.
Powiększenia fotograficzne

* j! k̂ k0Jwiek,. f[)t(>6rafji dw naturalnej wie 
’ wytonujf ba. z a tr a ty  podobieństw a

J. Hennera,łŁ.A»«.»..
W szech nauk  lekarek ick

Dr, Juljan Czyrniański
po Odbyciu k ilk u le tn ich  studjśrw w chorobach wewi 
;< ,jh  jano eiew  asy sten t k lin ik i p r t  . hofr. Bambe 
1 sekundarjusz  sz p ita la  we W ied n iu  (a llg em .in es 
nenhaus), o siad ł we Lwowie i ordynuje specja ln ie  v 

robach  o rganu  traw ien ia  (żołądkew ychj,
od godziny 9 - 1 0  i 3— 5.

U lica  Ja g ie llo ń sk a , liozba 7. I .  p ię tro  (na praw

Czasopisma humorystycznego
„S3ttIGUS“ Nr. 13

w y .zed ł już  z pod prasy  i je s t  do nabycia  w  Adm iui- 
stra c ji „D zien n ik a  P tk k le g O ”  (p la*  M arjaok 
1. C), w „B ln rze  dzienników**, w trafikach 

  i księgarniach,
f lW  P renum erata  k w a rta ln a  we Lwowie 

w ynosi I  z łr ., na  p ro w in cji 1 złr. 3 0  et. Cent 
egzem plarza  2 0  ct.



DZIENNIK POLSKI z dnia 12. Lipca 1SS9.

Zwracamy uwagę naszjcn  iaserentów, iż chwilą otwarcia nowego lokalu naszej Administracji
(plac Marjackl I. 7. od frontu) dronne ogłojzenia są codziennie wykładane w oknie wystawy. Nadto 
zawiadamiamy interesowanych, że wraz z ogłoszeniami najmu lokalności, Administracja przyjm ow ać będzie 
bezpłatnie plany lokalów oraz bliższe szczegóły, a tak jeden jak drug e przybijane będę na odrębnej tablicy
tak, że jak  najszersze iroła publiczności będą je  mogły przeglądać.

Zwykłe ogłoszenia będą również przybijane aa tablicy i w ten spotób wszystkim do przeczytania
dostępne.

A d m i n i s t r a c j a  „D z ie n n i k a  P o h h ie g o .u

C T H K

ALB. SC H UM ANNA
na placu Castram

Dziś w Piątek  12. L ip a 1889.

WIELKIE PRZEDSTAWIENIE.

CENY M IEJSC  : Loże dla 4 osób 
6 złr. — F o ttl p erw szorzędny 2 złr. 
D rugorzędny l złr. 80 ct. — Trze­
ciorzędny 1 złr. 50 ct. — I .  Miej­
sce 1 złr. — II. M iejsce 60 ct. 

G alerja 30 ct.

D o n i e s i e n i a  rozmai te.
po l 1/, cen ta  od wyrazu.

I okom obila  o sile  10 koni. w jak  
J  najlepszym  stan ie  do w ydzierżaw ienia  

lub sp rzed an ia  po bardzo p rzy stęp n e j 
cenie. B liźsz:. w iadom ość u W W . Clay-j 
tona i S h u tlew ortha .

3 kam ien ice  dw upiętrow e, w p ob li­
żu ogrodu Po jezu ick iego , tan io  do 

sp rz ed in ia . B liższa  w iadom ość u adw oka­
ta  d ra  Sołow ija, S ykstuska 42. 462

117 afitnchy na chm iel, po cenach 
W  fabrycznych , 2 lub 3 k lg r. ważące, 

są  w każdym  ezas:e do nabycia  u K aro la  
B u ch stab a  we Lwowie, u lica  K am iask ie- 
go, 1. 1. 4C3

Um ieszczenie p an ien ek , przygoto 
w a d ę  do egzam inów , Kursa języków  

obcych w Z ak ład z ie  pan i B i e l s k i e j ,  
u lica  D om inikańska -5. 452

r k s p e d y to r  pocztowy
J -  le tn ia  p rak ty k a , poszukuje u

z k ilk u ­
le tn ią  p rak ty k ą , poszukuje um ieszczę 

n ia  przy u rzędach  pocztowych. Z g ło sze ­
n ia  pod a d re se m : J .  M. Jaz ło w iec  poste 
re s tan te . 456

H r. Z . S. na u licy  C zarn ieck iego  1. 4, 
zg in ę ła  w domu b ran so le tk a  we form ie 
łań cu szk a  z ło tego z dwom a turkusam i 
otoczone bry lanc ikam i. U czciw y znalazca 
o trzym a 10 złr. 454

Ru tynow any  i kaucjonow any ekspe­
dytor pocztow y i te legra- 

flota poszukuje a d m in is trac ji urzędu. 
Ł askaw e z g ło s z e n ia : J .  H. re s t. Lwów.

O rkiestra  pod kierow nictw em  pana 
BARANKA.

Początek koncertu o godzinie 7'/,.

Początek przedstaw ien ia  z uderze 
niem  godziny 8. wieczorem.

K isa dzienna otw arta od godziny 
11.— 2. w południe a po południu 
od godz. 5 do końca przedstaw ien ia.

1“ tle za^ przerwy wolno P. T. Publi - 
cznoś i z lóż i foteli oglądać stajn ie 

cyrkowe.

Psów nie wolno ze sobą w prowadzać.

Szczegółowe program y dostać m ożna 
w cyrku po 10 ct.

Codzienie w ielkie przedstaw ienie.

W Niedzielę i św ięta dwa P rzed ­
stawił nla.

Ju tro  wielki.:* przedsiaw ieuie ze 
zm ienionym  program em  i w ystęp 
pogromcy zw ierząt p. J  SE ETIIA .

Na czas w akacyj lub n a  dłużej 
p rzy jm ie b. s łuchacz  filozofji lekcję 

/  uczniem  n iższego lub wyższego g im n a­
zjum  pod w arunkam i bardzo u m iarkow a­
nym i. L is ty  u p rasza  pod l i te r a m i : W . P. 
P . poste re s tan te  Lwów.

Sp rzedaje  p o d p isany  300 sążn i suehyuh 
dębowych brusów . Cena n iska . Ł aska- 

we zg łoszen ia  pod a d re se m : ks. Szydłow ­
ski w S tarom ie jszezyżn ie, poczta  Podw o- 
łoczyska. 4oO

KTlżeJ c e n y ! G arn itu ry  sezonowe i 
I T  wszelką garderobę sp rzedaje  Z ak ład  
Jaszczy szy n a , G m a c h 'T e a tra ln y . 443

Uczeń VII. kl g im naz. poszukuje m iej­
sca  p rzygotow ującego  do w stępnego 

lub popraw czego egzam inu  n a  prow incję 
ręcząc za tak to w n e  postępow anie i pewny 
wynik. A dres i w arunki p ro si podać do 
A d m in is trac ji -D ziennika.*

Personalcredit zu 6 P e rc en t e rh al- 
ten  p rom pt und d isc re t Beam te, Ofli- 

e iere, G ew erbetre ibende  und a lle  D ie- 
jen ig en , w elche regelm iis. ja h r l .  W ohnung 
besiizen , au f */* jiih rig e  oder 25 m onad . 
R aten zah lu n g en . Adres.se J .  G e lb ,  Bu- 
d ap est, S u m u a rg a s se  10. B ehufs A ntw ort 
is t 15 k r.-B rie fm arke  b e izu leg en . 451

Kam ien ica  p ią tro w a  nowa we Lw »- 
wie je s t  do sprzedan ia! B liżbza w ia­

dom ość R ynek  1. 45 w s s le p ie  ju b ile rsk im  
J u lia n a  S trzeleck iego , we Lwowie.

Osoba p e łn o le tn ia  szuka m ie jsca  za 
gospodynię  lub do zarządu  domu. Ze 

Lwowa d ileko nie w yjeżdża A d re s : Z . Z. 
Lwów, Z am ars tynow  1. 229. 459

Bnclihalter - korespon dent po­
szukuje za jęc ia  e w en tu a ln ie  na godziny. 

„A dam * re s ta n te  Lwów. 458

Osoba w ykształcona z k ilk o le tn ią  p ra ­
k tyką, poszukuje m ie jsca , pod przy- 

s tępneiu i w arunkam i jak o  nauczycie lka  
luu tow arzyszka. Z g łoszen ia  p r/y jm u je  
M. M. p r e z t i  N u ch ó w . 454

Studenci znaj lą wygodne pom ieszczę 
n ie , tro sk liw y  dozór i opiekę niez ką 

pod p rzy stęp n y m i w aruukam i. N a ż ąd a ­
n ie  k o rep ety c je , nauka fo rtep ianu  i języka 
fran cusk iego  w domu. U lica Ż u liń sk ieg o  
(p rzed tem  G lin ia iisk a) 1. 3, j l .  p ię tro .

M a ją te k  na Podolu galicy jsk iem  tuż 
l u  nad g ran icą  o m iię od stacy j ko le­

jow ej po ł żony, złożony z dwóch fo lw ar­
ków w łączn e j ilości 800 m orgów ornej 
ziem i i 530 m orgów lasu  32-letn iego , 
z drzew ostanem  dębowym przeszło  iuOÓ 
sztuk, z dwoma dw oram i i b .dynkam i 
go sp o d arsk lem i m urow anem i, m łynem , 
z zasiew am i i t. d. je s t  n a ty ch m iast pod 
bardzo korzystnem i w arunkam i do sp rzed a­
nia. B liższej w iadom ości u d z ie li d r. A lfred  
K w iatkow ski, adw okat w T arnopolu .

Ś r o d k i  do d e s in f e k c j i ,
a mianowicie 

K .yas karbolow y w k ry sz ta łac h ,
„ „ rozpuszczony,
„ „ surow o w p łyn ie ,

W -.pno karbolow e.
„ piieuilow e,
„ chlorow e,

Proszek  do desin fekcji,
D w usiarczan  wapniowy,
S iarczan  żelaza,
A nib .ik terion  b ia ły ,

„ czerwony,
P a p ie r  do klozetów , 1608 a

p o le c a : JÓ ZE F  H A N K E , Lwów.

o o o o o o o o o o o o o o

0 Prof. Dr. Hebry 0

§  P u d e r  h i g i e n i c z n y  §
0  przeciw  poceniu się nóg 0
0  dostać można w aptece Jakuba 
Q B ts e ra ,  przy ulicy K arola 0  
Q Ludwika we Lwowie.
a  C e n a  p u d e łk a  50 ct. *) 
O O O O O O O O O O O O O O

Na sezon 1889

u j d f l f i 0  “ei'1 g r °  — o y c l '

Cenniki na ii danie franno.

II a n d e 1 A
sukna i towarów wełnianych modnych M

pod firm ą:

Jan W allach  i Syn
we L w ow ie, R ynek  liczb a  33.

Rok założenia 1841
poleca welwety prążkow ane i karty płócienne,

(S tru ck ) do ja rd y  konnej, przew yższające co do trw ałości 
w szystk ie inne m aterje . M etr od 80 et. począwszy.

Do wydzierżawienia

M a j ę t n o ś ć  K o p a ń
w powiecie Przemyślańskim

od 1. M arca 1890.
Bliższa wiadomość u Dni P o p i e l a ,  adw okata we Lwowie, u!ici

I le tm ań -k a  liczba 22.

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

5 pokot, k uchn ia  III. p ię tro ;  2  po- 
ko|e kaw ale rsk ie  II. p ię tro . G rodzickich 
2 (ró g  D o m in ikańsk isj i R ynku. 457

5 pokoi (3 frontow e), k u ch n ia  z przy- 
n a leży to śc iam i. p a r t r. Ul. K opern ika  

20. B liższa  w ia J  mosa w han d lu  E dw  
G eb lia rd ta , p lac  M arjaek i 7.

P r z y  n l i e y  G o ł ę b i e j  I .  1 5  do
wynajęcia od 15. S ierpnia  b. r. 

pomieszkanie  pa r te r owe  s k ł a l a j ą e e  się 
z 5 lub 7 pokoi,  w er and y,  kuchni ,  pra lni  
i kąpiel i ,  z przynaleźnośc iami .  Piękny 
widok i świeże powietrze.  Ogród własny 
Bl iższa  wiadomość na miejscu.  4^1

| Jlfagazyn fabryczny

M .  B e y e r a  i  S p ó ł k i
w e L w o w ie .

ul ica  K a r o l a  L u d w i k a ,  1. i. 
po możliwie rizkich cenach

p » 1 e c a :

D O

K Ą P I E L I :U

Ubrania, Płaszcze, 
Prześcieradła 

i Ręczniki
k tu reckie .

S K Ł A D  K A W Y
A R T U R A  K O Ś C I C K I E G O

a
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1  '  g
w e  L w o w i e ,  C h o r ą i c z y z n a  l .  2 2  

e tiz y m a ł w prost od producentów  z A m e­
ryki południow ej 6wieży transport 
n ajlepszej kaw y i sp rzed a je  takow ą 

po cenie bnriow nej 
1 k ilo  z łr  1 7 *  et., z łr. T 80  et 

n a  p ro w in c ję :
4*/. k ilo  z łr. S 70 e t., z łr . 9'15 t. 

franco.
Odbiorcom  n a d  50 k ilo  opust.

Nie m am  w cale tych gatunków  kawy, k tóre 
drudzy pod nazw ą m ojego god ła  ogłaszają .

V CYRKU potrzeba zaraz
s z w a c z k ę ,  posiadającą u ł  sną 
m aszynę, tud i, ż s i o  d l a r  z a (ka­
w alera), któryby się z b o w ia u ł po­
dróżować ■/, t m aizym w em . Wy.ua 
t a  się od k. mj otentó znajomości 
jęząka nieraieckiepo. Zgłoszenia 
* kasie Cyrku od godz II  -2 .

Nowo oto. orznny )

B l / A I t  3TAI5I A Ł I  )
p r /y  ul icy Ruskiej  l iczba 1, 

poleca §z. P T Publ iczni  ści świeży 
wyborny wszelkiego rodzaju nabiał  

po przystępnych cenach.
1603 Z szacunkiem Z a rzą d .

O znakomi tem dzia łaniu i sile leczniczej 1230 b

B it m era  oleju  słuchu,
używanego jako znakomity i na der  skuteczny środek przeciw wszystkim 
chorobom usznym,  jakoteż  leczeniu ciężki  go słuchu i przy wrócenia t ako ­
wego nadeszło pismo nas t ępu j ące  :

l ) o  r a n a  J u l j n s z a  B i t t n e r a ,  a p t e k a r z a  w  G l o g g n i t s h a .
J a  i p i n  WeicKunrf ,  tutejszy res taura tor  c ierpiel iśmy długo na ból 

uszu a mianowicie ja  17 tygodni ,  p. W ei ch ha r t  2 lata. Wy czytałem o „Bit -  
t uc ra  oleju snu-hu" i obaj sprowadzi l i śmy go sobie przed około I 1/, miesią­
cem. T r z j m a l i ś m y  się ściśle przepisu użycia i obaj odzyskal i śmy słuch.  
W interes ie  prawdy potwierdzamy (o z przyjemnością  dla cierpiącej  ludzkości.  
Nies łyszałem prawie nic a obecnie słyszę zupełnie.

H e n r y k  J f e i e h h a r t ,  ,J u l i u s z  K r o i s s ,
r es t au ra to r  w I l ohenberg .  proboszcz w Hokenberg.

Flaszeezka l i i t tne ra  oleju s łuchu kosztuje 5 0  ot.
Mniej  jak 2 flaszek nie rozsyła kt\* pocztą.

S k ła d  ( j łó tn ty : J u l ia  sza  l i i t tn e r a  A pteka
w Cloggnitz, Niższa Austrja

Skład we Lwowie: Apteka Piotra Mikolascha.

E E s a a
tz ia ła  już  w m ałych daw kach rozw aln iająco .

P  r o f e s o r  b i e k l a d e c k i  w e  L w o w i e  
N ie spraw ia  żadnych  uciążliw ości. 

P r o f e s o r  B a m b e r g e r  w e  W i e d n i u  
J e s t  sku teczn ie jszą  od innych  wód gorżkich. 

P r o f e s o r  l e i d e s d o r f  w e  W i e d n i u  
F R A N C ISZK A  JÓ ZEFA W O D Y  G O R Ż K IE J  

D yrekcja wysyłki w B uda-P tszcie. 13U

□ M O R S Z Y N  W
7  Z D R O JO W IS K O  1 Z A K Ł A D  W O D O LE C ZN IC ZY
s r  otwar ty od 1. Maja.

Kąpiele  solankowe,  borowinowe,  i s łoneczno - powietrzne.  Hy dro t e ra pi a  
Elekt ryka,  Massage.  — Kuchni a  w zarządzie  własnym.  — Nowy wodociąg’ 
do ł azienek ze ź ródła  „Matki  Boskiej*.  — Stacja kolei  państwowej  i poczta 

w miejscu.  — Lis towne  pon  zumienie pożądane.
1541 H r. A  M ed w ej, kierownik Zakradli .

T aniej ja k  wszędzie w handlaeli żydow skich
H A N D E L  S K Ó R  14;j3

W A W RZYŃ CA  W IS Z N IE W SK IE G O
we Lwowie,  Ryne k 1. 14,

poleca wszelkie gatunki  skór  doborowej jakości ,  kopi ta,  płótna,  elastyki ,  
wierzchy golowe i t. d. w ogóle wszelkie w zakres ' szewstwa wchodząc-

a r tykuł y i t. d.
N a  sz-zególne uwzględnieni! '  z • sługuje ExceIfeior nowy sposób 

umocowania guzików do skóry bez igły i bez przyrządów,  — tudzież B r a t u  
patentowany przymocowywać/ ,  guzików za pomocą obcążków.

Zamówienia  na wierze liy z prowincji  na  mia ry  wykonuje sie.
Wszelkie  zamówienia  zamiejscowej  wykonu.e się odwrotną pocztą  za 

zal iczką

SLłtid g łów ny we I.w on ie u R u d olfa  W e i n r e b a ,  nllea 
K a r o l a  LujAwika l i c z b a  3 3 .  1 (;12

Rzepa pastewna
ńcjernianka (Stoppclriibensam en).

Nas e a :e św ieże i pewne 1 litr 1 złr.

poleca 1600

J. B L U S I E W I C Z !
Skład Nasion w B oclm i.

m

Zniżone ceny nafty.
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W E  L W O W IE

s ł o w n y  s ł l a d  g a l i c y j s k i e j  n a f t y  n i e z a p a l n e j
9 r  w y  ŁĄCZNA SPRZEDAŻ

„ R .  D i t m a r a  F e t r o l n  n i e w y b n e h o w e g o "
(D itm ars , S ichcrheits P e tro leu m )  

r t n i t n n i J n i n  A  litr  n a fty  sa lonow ej podwójnie rafinow anej 2 2  cent.SDrZ6fl8  6 1  ’ ”  0°sp o d h r8k ie | „  2 0  „
U ^ JIIiU U U JU  «A» ( „R. D itm ara niewyłHichoweju 3 2  „

r r z y  Jednorazow ym  zak n pu łe  lnb przedpłatach  na cząAciowy odbiór
n n n C 7 h > o  /  przy 10 litrach 2 centy na litrze
U p U w k u g d  [ przy beczkach ważących koło 140 k.lo stosow ny  ra b a t

Bezpłatna cdstawa do domu od 5 litrów zacząwszy v,e własnym wozie.
T e l e f o n u  TŃTr. 2 2 6 .

\!=Bt

, *

1036

i T ylko m  eeksplo dująca nafta.

O d  3 0  l a t  d o ś w i a d c z o n e .
m e d y c z n e

M Y D Ł O  D Z I E G C I O W E
zalecone przez znakom itości lekarskie, używane w różnych państw ach Europy

ze skutkiem  na

wyrzuty skórne wszelkiego rodzaju,
osobliw .c na. ońronjc^pe pryszcze, parchy, ostudy i pasożytne 
w ysypki, tudzież na czerwoność nosa, odm rożenie, pocenie 
nóg, łu p ież  we w łosach — B e r g e r a  n y y d t o  d z i e g c i o w e  
zaw iera 4 0  proc. m a z i  d r z e w n e j  i różni sję  g j  w Jżystjdcti 
innych tego gatunku m ydeł w handlu  się znajdujących! —
D la u n i k n i  c l a  p o m y ł e k  proszę w yraźnie żądać  B e r g e r ą  m y d l ą  

d z i e g c i o w e g o  i uważać na znaną m arkę ochropuą.
N a  u p o r c z y w e  c ie rp te ą ia  n a s k ó r r ie  używa się zam iast m ydła dzieg­

ciowego ze skutkiem

Bergera medycznego mydła dziegciowo - siarcianego.
Łagodniejszem  m ydłem  dziegeiow em  na usunięcie n ie c z y s to ś c i p łc i ,  

p a  wyrzuty skórne u dzieci, tudzież  jako doskonały środek kosm etyczny do 
i k ąp ie li w codziennem  użyciu służy

Pericera glicerynow e m ydło dziegciow e,
k tóre  zaw iei* #ó procen t g liceryny  i jest perfum owane.

,Oent sztuki każdego gatunku 35 ent wraz /  broszurą.
% innych  m ydeł B ergera  zas łu g u ją  szczególniej na wzm iankę M y d ł o  

B e n z o e ^ t łW e  d ja  uw ydeluajm ifcnia p łc i ;  B o r a k s o w e  p rzeciw  piyszczom  ; 
K a r b o l o w e  d la  w ygładzenia skęry  przy dżiobaeh ospo^yeh  i jako  m ydło 
d e s iu fek c y jn e ; 1  e l i t y o l y u : e  p r^ecjw  ‘eum aryżm owi i cztrw onośei tw arzy ; 
M y d ł o  n a  p ie g i-  bardzo s ju ^o czn ę ; L ą t in i> io 'V f  przeciw  pbcen"u nóg 
i w ypadan iu  w łosów ; M y d ł o  d o  z t jb g w ,  najfepszy środek dfl 'y s ź c z e n f a  
zębów. W zględem  tych w szy ttk ieb  m ydl I zwrącapny uwagę na broszurę. 
N ależy żądać tylko B e r g e r a  M y d e ł ,  gdyż inne są  tylko lichem  naślado­
wnictwem .

F abryka 1 główny sk ła d  w ysyłek : 180

G. H eli & Comp. w  O paw ie .
l-remjowana dyplomem honorowym na międzynarodowej 

wystawie farm aceutycznej w Wiedniu 1883.
K »  g r o o  d l a  L w o w a :  u pp. a p te k a rz y : P ie tra  M ikolascha, Z y g ­

m unta k u c k e ra .
L n  d e t a l i  u pp. ap tek arzy : I  B lum enfelda, K. Krzyżanow skiego, 

Jak ó b a  B eisera , L. F ra u e n g la sa , &. Gfillh.o^era, K . Sklepińskiego ; w  B r o ­
d a c h  u M. K u lak a ; w  C z o r t k o w i e  u L . Nocsa ; w  T a r n o p o l u  u F . 
Jam róg iew ieza , L . F le is c h m a n n a ; w  K o p e c z y ń c a c h  u R ćd era ; w  P r z e -  
y i y ś l u  u L . N ah lika , A. M ańkow skiego ; w  S t a n i s ł a w o w i e  u A. A inifo- 
witegzi, J .  M acury, A. S trzem eskiego ; to  K o ł o m y i  u J. S idorow icza i Stonzla, 
jak o też  we w szystk ich  innych ap tekach  w G alicji

Sm ac.-nj i b„nlzo zdrowy r a jó j  .sfołowy.

1 'znany powagi lekarskie. 1473 a
B roszury i cenniki rozsyła na żądan ie :

Zarząd, zdrojowy, w ód  m in era ln ych  
G m in y  Teplitz  w  Czechach.

G ł ó w n e  7, j l»K>|>»*ivo ' R a  i - a l i o f l  i B u k o w i n y :  El jasz Me nt es  
Jagie l lońska ,  17. S p r z e d a *  w  o k ł a d a c h  w ó i l  m i n e r a l n y c h : W.  Gold-
b:iu ui, u li t;a Karola  L u iw ik a ,  i Roj taua  8 ;  Mnidroi  lio a icza,  Rynek 44;  Weinreb 
ul. Karola  Ludwika. 33, i w aptekach / .  Rm-kt-ra i Uaj ipapoi ta (Rynek).

S  Z M I A N A  L O K A L T J .  l i! !Ś
r i  „  Cny
^  Znany zaszczytnie od lat trzydziestu magazyn i pracow nia

$  wyrobów jubilerskich, złotych i srebrnych/
A  oraz s r e b r a  < b  l u s k i e g o ,  pod f i rm a :

|  K A R O L  V O L K E R  i S Y N i
został przeniesiony z Ryntn pa plac Marjacfct no totem Fraucustciep. ^

KuJ w/ O m  Q U «qi M d l !  ■ .  r l c r w a . j e t ,  I w l a w . j c l i
________  r a b a  ls * 7  p # e . f w » r .

Należy zawsze ź^dać wyraźnie:

Ł l e b i f i f
o Company

a

L leb ig a  Ekątrasl ai»t., 
•My d« nątychm iąjt«v«go 

j n n i^ d , illif dai4onał«(( * 
m m  j jRaWt do

yayrawirau i uprawi*** 
w u i  wsialkieh immów, $t$6w. 
janya i y.trsw Mięsnych, J 
f iu i f im  laraun t  [ i ę i  

untwi. o-*nr*p m y  
■alałytdm nłytii, abtylko 
B a G w y w ą jn *  w y i w  
We* taU* w ie lk ie  u »  
UM(diui«. -  Wydag W  jwt 

M  aimaiłj nakanł^w 
śMMan wmaeiti-iant Iła 

wątłymi d n yó i Mń.

'yciagttojrt w trt^^  h

,  I n l ,  . .  n ą f d e .
?w ny skład  T e v  tn y « tw iL leb lg i(C o m p ag n lo  Lłoblg) dlaA ustryl-W «gler: 
■*«l BM*mk,o.k. »ustr. nadworny dostawca w Wiedniu

£  W  o i lK B lle  8 .

S k ład y  głów nę u f j i .  G r o 8 8 ł i ! i» * tn  |  » y u i*  i F J o f r a  M i k o l a s c h a  we Lwowie.
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H E N R Y K  S C H M I T T
ŻYCIORYS

P rz e s

W i L ^ T ^ O  Ć W I K A

C e n a  1  s i r .  4 0  o t .

Skład w księgarni
6UBRYN0WICZA i SCHMIDTA

WE LWOWIE.
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r* r r  w a

Wydawca i rpdaktnr odpowiedzialny: J ó z e f  L a s k o w n i c k i . Papier z fabryki czerlaóskiej. Z  d ru k a m i „D zienn ika P o lsk iego ,"  p u d  zarządem  Z y g m u n t a  H a ł a c i ó s k i e g o .


